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Niedziela na Kubie.
Ma Hiszpanja swoje walki byków, ma Kuba 

swoje walki kogutów. Hodowla specjalnej rasy 
tych ptaków prowadzona jest tam równie sy­
stematycznie, jak u nas hodowla koni wyści­
gowych. W dniu walki koguty noszą barwy 
właścicieli. Oczywiście, zakłady kwitną.

Różne są sposoby walki kogutów: >alco- 
tejo«, gdy koguty są zbrojone w ten sposób, 
by siły ich były zrównoważone ; >a]paso«, gdy 
ostrogi walczących są zupełnie równej długości; 
»tapabas«, gdy koguty nie są znane naprzód, 
ale wychodzą na arenę z klatek osłoniętych; 
»de nava jao cuchilla«, gdy ostrogi są zao­
strzone ak, iż walka musi być krótką, a mor­
derczą; »alpico«, gdy walka odbywa się bez 
zastosowania przyrządów pomocniczych, lecz je­
dynie na dzióby.

Walki odbywają się w małych cyrkach 
z desek, około których wznosi się podwójny 
szereg stopni amfiteatralnych. Miejsce to, po­
kryte dachem, nazywa się »valla de gallos*. 
W pobliżu cyrków tłoczą się tłumy zwolenni­
ków sportu koguciego z kogutami na rękach. 
W cyrkach walczą tylko okazy wyborowe, na­
około więc cyrków odbywają walki zaimprowi­
zowane , dające pretekst do zakładania się 
i zgrywania wzajemnego. Z wrzaskami bijących 
się kogutów łączy się gwar tłumu, okrzyki 
sprzedawców napojów chłodzących, handlarzy 
biletów loteryjnych, drobnych przekupniów itp.

W tym samym czasie w cyrku odbywa się 
walaa »klasyczna* o »wielką nagrodę* tego 
lub owego klubu koguciego. Arenę, zamiecioną 
starannie, wysypano piaskiem i trocinami. Wła­
ściciele kogutów klękają na arenie, z trudno­
ścią powstrzymując rwące się do siebie ptaki. 
Tłum, roznamiętniony oczekiwaniem, głośno do­
maga się hasła rozpoczęcia bitwy. Zakłady 
rosną :

—  Pięć dukatów na hiszpana !
— 50 »pesos« na anglika !
— Biorę szarego!
—  Trzymam za żółtym!

Pięćset piersi dzikie wydaje okrzyki. Zda- 
leka sprawia to wrażenie giełdy wielkomiejskiej. 
Nagle zapanowywa cisza. Koguty puszczono...

Widzieliście kiedy bójkę dwóch kogutów 
w kurniku ? Z pewnością mieliście wtedy je­
dno tylko pragnienie: rozłączyć i rozpędzić za­
paśników. Ale to coście widzieli, było tylko 
igraszką w porównaniu z tym bojem zapaśni­
ków tresowanych, doprowadzonych do szału. 
Przy pierwszych już ciosach dziobów lecą pióra 
i płynie krew. Ptaki rzucają się na siebie 
w oślepieniu i zapamiętaniu.

Po paru minutach na arenie rzucają się 
na siebie dwie masy okrwawionego, poszarpa­
nego mięsa. Wreszcie padają, wyczerpane z sił, 
najczęściej jeden obok drugiego.

Teraz chwytają je, a zalewając rany wódką 
i pieprzem, doprowadzają je do przytomności 
Ptaki znów rzucają się na siebie, dopóki jeden 
z nich nie padnie martwy.

Zwycięzcę obnoszą w tryumfie naokoło 
areny, ku wielkiej radości młodej kubanki, 
obranej przed walką na królowę kurnika zwy- 
cięzkiego, każdy bowiem hodowca musi przed 
walką dać swemu kurnikowi królowę, pod któ­
rej opieką odbywają się zapasy. W ten sposób 
koguty walczą i giną na cześć swoich królo­
wych.

Nie ma na Kubie tak lichej wioski, któ- 
raby w niedzielę nie urządzała tego rodzaju 
walk kogucich.

Romans milionerki.
—  A le  dla czego nie wyszłaś za mąż? —  

pytała Miss M ay swoją kalifornijską przy­
jaciółkę, — jesteś przecież piękną, dobrze 
wychowaną i niezmiernie bogatą...

— Temu winien mój djamentowy na­
szyjnik, właśnie ten, który tak podziwiasz, 
odpowiedziała kalifornijka.

— Naszyjnik ?! A  to dopiero, właśnie 
ten naszyjnik powinien ci był łatwiej przy­
sporzyć m ęża! W szak ten naszyjnik sam 
przez się, to już m ajątek !

— To prawda, moja kochana, n iestety ! 
prawda, — odpowiedziała Kalifornijka.— Po­
słuchaj, a opowiem ci całą historję.

—  Kilka lat temu przyjechałam z K ali- 
fornji do Londynu. Tam  zamieszkałam 
u pani Hamilton. Gazety rozgłosiły po ca- 
łem mieście, że przyjechała do Londynu 
córka miljonera z Kalifornii. W krótce znaną 
byłam  w całem wyższem towarzystwie 
i wszystko podziwiało moje djam enty na 
balach, lub koncertach. Niejeden z angiel­
skich panów byłb y się ożenił z moimi dja- 
mentami.

G dy sezon zabaw w Londynie miał 
się ku końcowi, zaproponowała mi pani 
Hamilton, żebym porobiła wizyty po li­
cznych willach. Zgodziłam się chętnie na 
to, a pani Hamilton włóczyła mnie, jakby 
na okaz, od willi do willi. Naturalnie, obra­
całam się tylko w najwyższych kółkach, 
gdyż fama moich djamentów otwierała mi 
najwyższe podwoje.

Nasza trzecia z rzędu wizyta zawiodła 
nas do pewnej willi w pobliżu Hampshire. 
Przez pierwsze trzy dni nudziło mi się tam 
okropnie. Wreszcie trzeciej nocy, zdarzyło 
się coś n iezw ykłego, co przerwało moie 
nudy. Miałam zdarzenie z mężczyzną, rze­
czywistym  żywym  mężczyzną, tak roman­

tyczne, o jakiem  tylko czytać można w ro­
mansach, lub powieściach.

Przy wieczerzy miałam na sobie ten 
oto naszyjnik. Około 11 godziny wieczo­
rem udały się wszystkie dam y na spoczy­
nek i ja  naturalnie także. Panowie pozo­
stali jeszcze przy kartach i winie.

G dy weszłam do mojej sypialni, po­
częłam się rozbierać i, zdjąwszy mój na­
szyjnik, położyłam na stole. Czułam się 
zmęczoną i senną. Poczęłam się rozglądać 
za moją nocną koszulą, a nie znalazłszy jej 
na łóżku, otworzyłam szafę. W  tern moja 
kochana M ay, zobaczyłam w szafie męż- 
czj'zn ę, który stał przerażony, jak  kawał 
głazu. Stałam  naprzeciw niego i patrzyłam 
nań. W  tem zauważj-łam, że byłam  nawpół 
rozebraną, więc zarumieniłam się po uszy. 
Mężczyzna ów, zauważywszy moje zakło­
potanie, wyszedł z wnętrza szafy, zdjął 
okrycie z kołka i zarzucił na mnie z e le­
gancją i uszanowaniem, jak  n. p. tancerz 
zarzuca m antylkę na szyję tancerki po 
tańcu.

—  Bardzo dziękuję —  rzekłam z uśmie­
chem — przepraszam pana.

— Przeciwnie, ja  muszę p izep ro sić ,— od­
powiedział — za moją tu obecność.

— Czy śmiem zapytać, po co pan tu 
właściwie przyszedł? —  odparłam.

— Proszę, niech pani nie robi hałasu, 
rzekł on drżącym  głosem , ja nie mam 
prawa tu się znajdować. Mocno żałuję, żem 
panią nastraszył. Lecz zaraz się oddalę, je ­
żeli pani pozwoli, cichutko na palcach i 
opuszczę ten dom.

Postąpił kilka kroków do drzwi. Ja  za­
stąpiłam mu drogę. —  Nie, nie, rzekłam, n:e 
tą drogą. I pod żadnym warunkiem póki 
mi pan nie wyjaśnisz.

Spojrzał z przerażeniem na mnie.
— Czy pani chce mnie zmusić do w y ­

jaśnienia?
Potakująco kiwnęłam głową.

— Ja  przyszedłem po djam enty pani, 
jęknął i odwrócił głowę.

— Tasarna historja — odparłam głucho, — 
w szyscy ci panowie anglicy kochają się 
w moich djamentach.

On uśmiechnął się boleśnie.
— Pani się myli, — dodał po chwili, — ja 

przyszedłem wyłącznie po djam enty, nie 
po panią.

— To niegrzecznie— odparłam — ci inni 
panowie są o tyle grzeczni, że chcą mnie, 
jako m ały dodatek do tych djamentów.

— A leż ja  pani dotychczas nigdy nie 
w idziałem ,— rzekł w wielkiem zakłopotaniu.

— W ięc pan masz po prostu długie 
palce ?

— Nic zawsze, w tym  wypadku tak...
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— Dziwne to stosunki w Anglii, otóż 
stoję sama w nocy i gawędzę z rabusiem. 
Ja  myślałam , żeś pan jest gentlemanem.

— Ależ, ja nim jestem  —  odpaił mężczy­
zna, jąkając się i czerwieniąc, jak  panienka — 
przynajmniej dotychczas byłem  , dopiero 
tej nocy zostałem zbrodniarzem.

Dopiero teraz poczęłam się mu bliżej 
przypatrywać. Rzeczywiście wyglądał, jak 
gentleman. W  tem przyszło mi na myśl, 
że kto mógłby słyszeć głos mężczyzny 
w mej sypialni i niekorzystne dla mego 
honoru ztąd wyprowadzać wnioski.

Rzekłam  tedy po chwili :
—  Teraz m ógłbyś pan odejść... G d yb y 

kto tu pański głos usłyszał...
Dziękuję pani — szepnął cicho, wzdy­

chając. — O, jak  pani jesteś anielsko dobrą. 
Pani nie chcesz domu zaalarmować?

—  A b y  każdy wiedział, że mężczyzna 
był w mojej sypialni ? Za kogo mnie pan 
masz ?

Z zdziwieniem patrzył na mnie.
—  O, dziękuję pani, czem pani to od­

płacę ! — Zwrócił się ku drzwiom.
Zatrzym ałam  go.

— Nie tędy, pan musisz wrócić tą dro­
gą, którą wszedłeś, przez okno !...

—  Zkąd pani wiesz, że wszedłem przez 
okno ? —  szepnął.

— Bo drzwi b y ły  zamknięte.
Podałam mu rękę.

— Dobranoc panu, panie złodzieju—  rze­
kłam  wesoło — dziękuję panu, pan zacho­
wałeś się, jak  gentleman.

Pochwycił moją dłoń. — O, jak dzi- 
wnem jest pani zachowanie się— rzekł—  i jak  
odważnem zarazem. Zupełnie inne, jak an­
gielki.

Jeszcze raz uścisnął moją rękę i zwró­
cił się ku oknu.

— W ięc tędy muszę uchodzić — rzekł. Po­
pełniłem wielką zbrodnię, ale nie mogłem 
sobie inaczej radzić, zapewniam panią.

Już jedną nogą b ył na oknie, gd y mi 
dziwna m yśl przyszła do głowy. —  Zacze­
kaj pan 1 — zawołałam — wszak zapomniałeś 
pan djamenty, — równocześnie podając mu 
naszyjnik.

— Moja kochana M a y ! Jeszcze nigdy 
nie widziałaś tak zdziwionej twarzy. Zwró­
cił się do mnie, jak  błyskawicą rażony:

— Pani ! — zakrzyknął — co znaczy ta 
wspaniałomyślność ? C zy pani może chcesz 
dom zaalarmować, by mię przytrzymano 
z naszyjnikiem w ręku ?

— Czyś pan oszalał— zawołałam oburzona.
On wziął djam enty z mej ręki i poio-

żył je  na stole.
— Daruj mi pani — ponuro jęknął — pani 

tego nie uczynisz, ja  wiem.
—  A le  czy pani możesz jeszcze przypusz­

czać, żebym ja  te djam enty wziął ?
-— A le  pan przecie mówiłeś, żeś po nie 

przyszedł.
— Tak, tak, po djam enty przyszedłem.
— No, a więc. Gentleman nie nadarmo 

poweźmie zamiar skraść kobiecie błyskotki, 
musi być zmuszony do tego jakąś przeraża­
jącą okolicznością.

— Tak, tak, ja  chciałem te djamenty 
w rozpaczy... A le teraz jakbym  śmiał je 
przyjąć, kiedy pani okazałaś się tak dobrą, 
tak odważną, tak wspaniałomyślną.

—  To, niech mi pan powie przynajmniej, 
dla czego tak pożądałeś tych djamentów ?

— Czy pani nie odgadujesz dla czego ? 
Pani jesteś tak bogatą, iż prawdopodobnie 
nie wiesz, że inni mogą wejść w położenie 
okropne i rozpaczliwe.

— A le  pan nie wyglądasz na ubogiego. 
Pan wyglądasz na gentlemana...

— Byłem  gentlemanem, aż do tej chwili. 
A le  czy się nie zdarza —  dodał drżącym 
od wzruszenia głosem, — że i gentleman po­
padnie w kłopoty, w straszne kłopoty, 
które go dla marnych pieniędzy popychają 
do zbrodni.

Znowu podałam mu djam enty. —  Dla 
pana na razie bardziej one potrzebne, jak 
mnie. Zapewniam pana, że mój ojciec kupi 
mi inne.

Ł z y  potoczyły się po jego twarzy. Stał 
przedemną, jak żak szkolny. W ydawało mi 
się, że chce się rzucić ku mnie i wziąść

mnie w swoje ramiona, ale on tylko po­
chwycił moją rękę i silnie uścisnął.

—  P a n i! nigdy nie myślałem, że na tej 
ziemi znajdę tyle dobroci i serca. Czuję się 
teraz innym człowiekiem.

— Jakto ?
—  N igdy nie dotknę się kart więcej 

w mojem życiu — zawołał gwałtownie , k ry­
jąc twarz w obie dłonie.

— A więc długi karciane t — zapytałam.
Zrozumiałam i czułam litość nad nim,

— T ak  — powtórzył cicho — karty mię do 
tego doprowadziły, ale to po raz ostatni. 
Do wszystkiego byłem zdecydowany. Pani 
mi otworzyłaś oczy.

— Weź pan, weź pan — nalegałam na 
niego.

— Nie, n ie ! Przed godziną byłbym  skradł 
te kamienie i uciekł z nimi. A  teraz się 
sam dziwię, jak  mogłem choć na chwilę zo­
stać podobnym łotrem. Pani mi dałaś po­
rządną lekcję...

Wstał i zwrócił się ku oknu.
— Gzy pau już chcesz odejść ? — zawo­

łałam  trwożliwie. — Zapomniałam, że byłam  
w negliżu; a c h ! on b y ł tak pięknym , naj­
piękniejszym mężczyzną, jakiego w życiu 
widziałam.

— T ak, idę, już przed pół godziną po­
winienem b ył odejść. W yobraź sobie pani, 
jak  komprcmitującem było by  dla pani, 
gdyby nas kto zobaczył, lub usłyszał.

— To prawda! A le  m y się jeszcze zo­
baczym y, nieprawdaż? Pan musisz swoje 
interesa uporządkować. Daj mi pan swe ją 
kartę.

— Co, po tem co zaszło ? przenigdy !
—  Czy nie zasłużyłam na pańskie zau­

fanie ? — zapytałam z wyrzutem...
— O tak , t a k , ale ja  czy m ógłbym  

komu w oczy spojrzeć, gdybym  wiedział, 
że pani zna moje nazwisko...

Wzięłam go za rękę. — Dobrze więc — 
żegnam pana.

Zwrócił się ku oknu.
— Nie, nie, zawołałam z trwogą, nie tędy. 

Jeszcze pana kto zobaczy i weźmie za 
zbrodniarza.

—  Przecież nim jestem — wyrzekł gorzko.
—  Nie, nie, pan byłeś moim gościem, ja 

sam a pana przez drzwi wyprowadzę.
—  Na to się nie zgodzę — odrzekł, drżąc 

ca ły  z wzruszenia — toby było niesłusznem, 
g d yb y  kto zobaczył. Rzuciłoby to na panią 
straszne podejrzenie, a pani na to nie za­
sługuje.

Po tych słowach pocałował mię w rękę 
i wskoczył na okno.

— Zegnam panią, dziękuję pani z całego 
serca.

Znowu podałam mu djam enty. — O, 
weź pan te kamienie, błagam pana, nie za­
pominaj pan, że masz długi.

Patrzył na mnie poważnie, łza za łzą 
ściekała mu na policzki.

— Nigdy, droga pani — odrzekł uroczy­
ście — pani uratowałaś duszę człowieka.

Po tych słowach skoczył z okna i znikł 
w ciemnościach nocy.

Tygodnie m ijały, a im bardziej czas 
płynął, tem goręcej myślałam o moim zło­
dzieju. Kochałam  go i chciałam go znowu 
widzieć. Lecz darmo śledziłam w całej ary­
stokracji angielskiej, nigdzie go nie spo­
tkałam.

Dopiero po dwóch latach byłam  w to­
warzystwie u pani A rcady. K oło  mnie sie­
działa młoda, piękna kobieta, bardzo miła 
i przyjem na w rozmowie. Odpowiadałam 
jej półgębkiem, gdyż nie znałam jej oso­
biście. Dopiero pani A rcady nas po chwili 
zaznajomiła, wymieniając nasze nazwiska.

Piękna kobieta przysunęła się do mnie 
i rzekła, półgłosem, cała wzburzona:

— A  więc to pani, o jak  niewymownie 
się cieszę, że panią widzę, wszak to pani 
uratowałaś duszę mego męża. T ak  często 
mi o tem opowiadał. A le  nigdy nie mówił 
w jaki sposób. Koniec końcem innym , on 
się stał człowiekiem, od chwili spotkania 
z panią.

— J a ! w jaki soosób ?
— Nie wiem, ale to wiem, że od chwili, 

gd y  wrócił z Hampshire, kart nie wziął do 
ręki, co było jedyną jego namiętnością, bo 
w innych kierunkach był zawsze wzorowy

mąż, ojciec i gentleman. Żem się stał lep­
szym człowiekiem, powiada on, to ty  i twoje 
dzieci zawdzięczacie tylko temu am erykań­
skiemu aniołowi.

Siedziałam, jak  na szpilkach. W iec mój 
ideał, mój złodziej był mężem i ojcem. T o 
okropne!

Oczy młodej kobiety wskazały mi go. 
Sta ł oparty o fortepian. Żona go przywo­
łała. G d y  mnie ujrzał, zadrżał cały, jak  
piorunem rażony. Nasze oczy się spotkały. 
Ł z y  mi zaćm iły wzrok, nic przed sobą nie 
widziałam,

Pochwycił mą rękę. — Pani — rzekł po 
cichu — tysiączne dzięki.—Ani słowa więcej 
nie rzekł, tylko ciągle na mnie patrzył. 
Żona jego się na chwilę oddaliła.

—  Pani byłaś tak nieskończenie dobrą, 
czy będziesz i nadal. Zapomnij moje na­
zwisko i ten wypadek, bardzo proszę, błagam.

Podniosłam oczy moje ku niemu. —
— Już dawno zapomniałam.
— Dziękuję pani. Od tego wieczoru kart 

nie tknąłem.
— A  pańskie długi ?
— Spłacam  je  ratami. G dy je  spłacę, 

nigdy więcej nie będę miał długów.
Możebym panu mogła pożyczyć kilka 

tysięcy funtów.
— ,Z a  nic w świecie ! Pani mi wskazałaś 

drogę. T o  dosyć.
Nigdym  go więcej nie widziała. A te­

raz, gd yb y  przyszedł nawet król po mnie, 
to ja  pozostanę starą panną. T ak  sobie 
przysięgłam.

Kukułka.
Kukułka nie robi własnego gniazda, lecz 

składa swe jaja w gniazdach innych ptaków 
mniejszych, jak pliszki, gajówki, sikory itp. Po­
mimo, że jest znacznie od nich większą, znosi 
jaje małe, a przytem różnobarwne, ale zawsze 
podobne do jaj tych ptaszków, w których gnia­
zda swe jaja znosi. Tylko skorupa jaja kukuł­
czego jest trochę grubszą od skorupy tamtych ; 
dla tego też ptaszki małe nie mugą poznać, że 
zostały oszukane. Co 6— 8 dni składa kukułka 
jedno jajo, ma zatem dość czasu do wyszuki­
wania gniazd obcych, w które tylko po jednem 
jaju składa, bo obawia się, żeby się ptaszki 
nie poznały na podkradaniu się obcej gospo­
dyni, oraz by młode kukułczęta nie poginęły 
później z głodu.

Kukułka należy do najużyteczniejszych pta­
ków, zjada bowiem głównie gąsienice, pokryte 
długimi i twardymi włoskami. W latach, w któ­
rych takich gąsienic jest bardzo dużo, byłoby 
bez kukułek źle ze zwierzętami roślinnożer- 
czemi, bo w takich latach pokrywałyby owe 
włoski we wielkiej ilości wszelaką paszę zie­
loną i byłyby zjadane, a że one są niestrawne 
i wpijają się nadto w błony żołądkowe, wywo­
łując przez to różne niebezpieczne choroby za­
palne, przeto zwierzęta roślinnożerne ginęłyby 
w znacznej części w takich latach. Inne ptaki 
nie tykają nawet tych gąsienic, bo błony ich 
żołądków są za delikatne, zatem inne ptaki 
mogłyby zginąć od takiego pokarmu. Tylko u 
kukułki są błony żołądkowe grube i nie im nie 
szkodzi nawet największa ilość tych .włosków. 
Uczeni przekonali się, że błony żołądkowe ku­
kułki były w latach, obfitujących w gąsienice 
kosmate, zupełnie podobne do skórek mysich, 
tak ogromną ilością tych włosków były pokryte,

Gąsienice kosmate są wprawdzie dość du­
że, ale dostarczają kukułce nader mało właści­
wego pożywienia, bo większa część ich ciała 
jest zupełnie niestrawna. Dla tego też kukułka 
musi ich zjadać bardzo wiele, czyli ciągle uwi­
jać się za niemi, a teraz zrozumiemy, dlaczego 
ona gniazda własnego nie robi. Oto kukułka 
musiałaby zginąć z głodu podczas wysiadywania 
jaj, bo potrzebuje nader wielkiej ilości poży­
wienia, któregoby samiec nie był w stanie jej 
dostarczyć, — oprócz tego są jej części rodne 
z powodu silnego rozwoju żołądka bardzo słabo 
rozwinięte i niezdolne do szybkiego znoszenia 
jaj, lecz zaledwie co 6— 8 dni, a że kukułka 
niesie w ogóle tych jaj 6 — 8, więc łatwy wnio­
sek, że gdyby własne gniazdo zakładała, pierw­
sze jaja uległyby zepsuciu, zanimby zniosła 
ostatnie.
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Kukułka jest wbrew powszechnemu mnie­
maniu bardzo troskliwa o swoje młode. Po 
zniesieniu jaja w obce gniazda oblatuje kukułka 
pilnie takowe, a skoro młode kukułczę wykluje 
się z ja ja , wykrada cichaczem inne wylęgłe 
ptaszki i unosi daleko, a robi to właściwie 
z troskliwości o swoje młode, które rozwija się 
szybko i potrzebuje bardzo dużo pożywienia, 
tak, że małe ptaszki, które wysiedziały kukuł­
czę, nie mogłyby wszystkim młodym nastarczyó 
pokarmów i musiałyby albo same zginąó z wy­
cieńczenia i głodu, albo zagłodzić wylęgłe pi­
sklęta. Właśnie temu zapobiega kukałka sama, 
a wreszcie i kukułczę, rozwijając się silniej 
i szybciej niż drugie pisklęta, wysuwa je poza 
brzeg gniazdka, z którego spadają na ziemię 
i giną.

Jak widzimy, dla jednej młodej kukułki 
ginie zawsze kilka innych ptasząt, ale to złe 
jest konieczne dla utrzymania tak użytecznego 
ptaka, jakim niezaprzeczenie jest kukułka.

W. S.

N A Ł Ę C Z ,
I l o m a n s  z d z i e j ó w  p o l s k i c h

Przez AUTORA „POJATY*.
(BERNATOWICZA.)

(Ciąg  dalszy. P a t rz  N r.  20).

W  rzeczy samej wina tak wielkiej w a­
gi, zarzut czyniony ludowi izraelskiemu o 
mordowanie niemowląt chrześcijańskich w 
czasie świąt pejsachu i nigdy mu dostate­
cznie niedowiedziony, gd yb y  nawet nieob- 
chodził tak znakomitej osoby, jak  Johanna 
ze Sławnego, godzien był zastanowić uwa­
gę monarchy, tem bardziej, źe właśnie zni- 
knienie dziecięcia przypadło podczas świąt 
rzeczonych. Krul też z najżywszą gorliwo­
ścią zajął się rozpoznaniem sp raw y; lecz 
zaraz na początku wyszłych rozkazów prze­
niesienia sądu opoczyńskiego do Kazimie­
rza z wszelkiemi naleźytościami, otoczyła 
ją  niedościgła skrytość, dobrze poniekąd 
za żydami mówiąca. K ied y  bowiem podej­
rzani nie byli jeszcze naocznie badani, a 
żydzi bogatsi, strwożeni surowością wyroku, 
źe na przypadek dowiedzionej zbrodni, 
stracą majątki i z kraju wypędzeni zosta­
ną, zaczęli używać wdania się królowej 
węgierskiej i innych znakomitych osób do 
umorzenia sprawy, co większa, gd y  prócz 
niańki, z której rąk dziecię w ciemności 
zniknęło i domu, w którym  rzecz zaszła, 
nie było innej pewnej poszlaki, — stawił 
się przed sądem dobrowolnie żyd młody, 
bogaty kupiec z Opoczna, oskarżając się 
śmiało, iż jest tym, który uniósł dziecię i, 
że wszystko wyzna rzetelnie, byle niewin­
nych król kazał uwolnić.

Na tak niespodziane oświadczenie —  
blada, strwożona Johanna, przypadłszy do 
niego, błagała, aby powiedział, co z dzie­
cięciem uczynił, lecz żyd zapewniwszy, iż 
nie miał wcale jego zguby w zamiarze, gdy 
mu w nocy odebrane zostało, oświadczył, 
że nie wie, jaki los je spotkał.

Nazajutrz, gd y  się sąd zebrał na 
zamku pod naczelnictwem króla, złożony 
z nadwornego marszałka, dwóch sędziów 
i osób należących do sprawy, stawiono 
przed nim najznaczniejszych winowajców, 
to jest: izraelitę, który sam się oskarżył 
i niańkę, młodą wieśniaczkę, z której rąk 
dziecię zginęło. Król, spojrzawszy na żyda, 
przypom niał sobie, iż rudy włos jego 
i twarz nie są mu obce, pytał zatem, jak  
się nazywa i czy nie miał kiedy spraw y u 
dworu.

— Najm iłościwszy p an ie ! — odpowie­
dział żyd — nazywam się Jankiel, kupiec 
z Opoczna, syn Sam sona1 i Sary  z Zatora 
i jestem ten sam, który na wiosnę w prze- 
jeździe waszej królewskiej mości przez 
Rzeszów miał szczęście być mu sta­
wionym.

— Przypominam sobie — rzekł król -  
tyś się miał żenić podobno, ale zaszła ja ­
kaś przeszkoda.

—  W asza królewska mość ma pamięć 
bardzo dobrą. Prawda, miałem się żenić,

i śmiem twierdzić, źe niegodna moja na­
rzeczona, która mi przed ślubem w nocy 
uciekła, jak  wiadomo najjaśniejszemn 
panu, jest straty dziecięcia przyczyną.

—  A  najprzód —  zabrał głos marszałek 
nadworny, — kiedy już nie zaprzeczasz, żeś 
dziecię porwał z rąk niańki, masz odpowie­
dzieć, w jakim  to uczyniłeś zamiarze.

— Przepraszam, jam tego niepowiedział, 
żem je porwał z rąk niańki, jam  tylko po­
wiedział, że w mych ręku było — rzekł 
Jankiel.

— Cóżeś chciał z niem uczynić ? — za­
pytał król.

— Co ja  miałem z niem czynić? g d y ­
bym  chciał jego zguby, zapewnebym sam 
do rąk sądu nie przyszedł, przecie mam m a­
jątek i życie mi miłe, a gdybyśm y potrze­
bowali krwi chrześcijańskiej, nacoby nam 
pańskich dzieci szukać, k iedybyśm y łatwo 
bez hałasu dostać mogli jaką biedną chłop­
ską sierotę — wszak i to krew chrześciań- 
ska. W  czasie głodu, na przednówku, jak  
się to stało, nie jednąbym  znalazł matkę,
co za bochenek chleba chętnieby dziecko
oddała. Ja  wiem, że mi wiara daną nie 
będzie, jakom chciał to dziecię ratować, 
bom żyd, bo to się stało pod nasze święta 
wielkanocne, przecież tak jest, żem je wziął 
do rąk moich na to, żebym od nieszczęś­
cia zachował.

—  Jakież mu nieszczęście groziło — za­
pytał sędzia ?

— Niańka była tak pijaną, że nie wie­
działa, czy ż y je ; dziecię szturchane na jej 
kolanach płakało, że aż żal było patrzeć. 
Ja  widząc, że to pańskie dziecię z S ła ­
wnego, na prośbę mojej narzeczonej wzią­
łem je  do kom ojy i położyłem w łóżku, 
tak m yśląc : jutro rano odwiozę dziecię do 
dworu i podziękowanie odbiorę.

— Jako żywo 1 nie byłam pijaną — przer­
wała obrażona niańka — prawda, źe spot- 
kawszy się ze znajomym na rynku, wypi­
łam z nim kufel m iodu; ale dla tego nie 
mogłam zapomnieć, że mam dziecko pań­
skie na ręku, gd y te mi, sama nie wiem 
jak, pod wieczór w tłumie porwane zo­
stało.

— Widzisz, sama nie wiesz, jak  ci dziec­
ko porwano, a jakże nie byłaś pijaną? — 
ponowił żyd. — Przecież już z twoim zna­
jom ym  drugi dopijałaś garniec. Powiedz 
chyba, źe on był trzeźwy, to prawda, ale 
ty  to już nie wiedziałaś o świecie.

— Któż b y ł ten znajomy, z którym 
miód piłaś? — zapytał marszałek.

— Jużem pani mojej powiedziała, że to 
b y ł komorny jej szwagra, pana marszałka 
wielkiego, człowiek uczciwy, którego cały 
nasz dwór zna dobrze.

Tu Johanna uczyniła wniesienie, pro­
sząc, żeby sąd raczył jak  najpilniejszą 
zwrócić uwagę na znajdowanie się w tej 
porze w Opocznie komornego jej szwa­
g ra , i traktowanie przez n iego< niańki aż do 
upojenia.

—  W  czyimźe domu zaszedł ten przy­
padek ? — zapytał król.

— W  domu Jonasza z Opoczna — od­
powiedział Jankiel — żyda bardzo poczci­
wego. Stało to się w izbie szynko wnej 
pod wieczór, w czasie wielkiego jarmarku 
w poniedziałek po przewodniej niedzieli.

— Cóż możesz rozumieć, gdzie się to 
dziecię z komory podziało ? — zapytał żyda 
marszałek.

—  Ja  nie wiem. Dom był pełen ludu. 
Niezastawszy po północy dziecięcia w łóż­
ku, myślałem, że niańka wytrzeźwiona za­
brała je 7. sobą do dworu.

— A le przypomnij sobie, coś niedawno 
nadmienił—odezwał się jeden z sędziów — 
że masz w porozumieniu twoją narzeczone, 
jakoby ona straty dziecięcia b y ła  przy­
czyną.

— Ja  tego z pewnością nie twierdzę — 
odpowiedział żyd — ja  tylko tak mówię, 
że poniewuź Ester, moja narzeczona, tej 
nocy uszła z Opoczna, co i dziecię zni­
knęło, być może, że je  z soba zabrała.

— Czyś o to ją pytał, kiedy pojmana 
na Kleparzu i przyprowadzona do domu, 
miała ci być powtórnie przeznaczona za 
żonę ? —  zapytał król.

— Na co ja  miałem o to ją  pytać, kiedy 
ja myślałem , źe dziecko niańka zabrała. 
Nikt się ze dworu nie zgłaszał, ja miałem 
co inszego z Esterką gadać;
jąc, zabrała chrześciańskie za sta w ^ ^ ^ cto -^  
re ja  ręczyłem .

— W ięc zawsze jesteś najwinniejszym, 
ponieważ w twych ręku dziecko zginęło — 
rzekł marszałek.

—  Jakże rozumiesz , gdzieby się można 
o Esterce dowiedzieć? -— zapytał jeden 
z sędziów.

— Ja  nie wiem i nie chcę już o niej nig­
dy wiedzieć —  odpowiedział Jankiel.

—  Tem  gorzej dla ciebie — odezwał się 
drugi sędzia. — Czy nic więcej nie masz 
dodać do twego zeznania ?

— Mam o tyle tylko prosić, żeby szu­
kano komornego, co pił z niańką. On m o­
że najlepiej sprawę objaśni.

Stanęła mócno przy tem oświadczeniu 
Johanna, prosząc króla usilnie, żeby odło­
żywszy na stronę wszelkie wzgi d y  przy­
jaźni i skoligacenia, łączące ją  z Janem  
z Lelowa, nakazał niezwłocznie stawić 
sługę jego do naocznego z niańką i żydem 
zarzutów sprawdzenia.

Jednakże śmiałe, a dość pozorne tłu­
maczenie fjię Jankla zaczęło na stronę jego 
dobrze uprzedzać króla. Lecz marszałek 
uczynił uwagę, że gdy śledztwo do tego 
już doszło stopnia, że żyd stratę dziecięcia 
naznacza między Esterką a komornym, 
których właśnie stawienie było niepodo- 
bnem, a przynajmniej wątpliwem, nie na­
leży go wolno puszczać. Ł zy  nieszczęśliwej 
matki poparły to zdanie. Kazano zatem 
obwinionego zaprowadzić do więzienia, a 
posłano do Lelowa po komornego, oraz 
żyda Jonasza, w którego domu zdarzył się 
ten przypadek.

R O Z D Z IA Ł  X X V I.

Był plac  za  miastem, naprzeciw kościoła, 
Żelazną k ra tą  ogrodzon do koła.
Plac pełen zgrozy, gdzie przestępne głowy 
Sprawiedliwości karał  miecz surowz.

Odyniec.

W ysłany z pachołkami woźny do L e ­
lowa, dla stawienia przed sąd obwinionego 
sługi marszałka wielkiego, nietylko go tam, 
lecz ani w Krakowie, zwyczajnem pana 
mieszkaniu, nie znalazł; Jan bowiem z L e ­
lowa, wybierając się na wojenną wyprawę, 
zabrał go z sobą z wielu innymi domow­
nikami, jak  to był zwyczaj w tym  czasie, 
sadzić na koń każdego ze zdatnych do 
oręża.

Zostawało więc tylko stawienie przed 
sąd gospodarza, w którego domu zaszedł 
przypadek. Nie trzeba zapewne uwiadamiać 
czytelnika, że nim b ył ten sam stary izra­
elita, który w Rzeszowie witał króla Chle­
bem i solą.

Inny teraz wcale był stan jego myśli 
i chęci! Zasmucony głęboko zapowiedzia­
nym wyrokiem, a co gorsza, że przypadek 
który gniew pański obudził, stał się w je ­
go domu i wielu już nieszczęśliwymi uczy­
nił — dręczony tą srogą pewnością, uni­
kając podejrzeń, nie wracał więcej do nie- 
szczęsznego miasta, lecz ciągle mieszkając 
w Rzeszowie, pościł i modlił się z rodziną 
na odwrócenie klęski, która, jak niegdyś 
okropne purym, wydane z dworu perskiego 
na zagładę Izraela, groziła mu podobnym 
w Polsce nL-szczęściem —  gdy z swej gór­
nej komórki, nagle pochwycony przez sług 
rządowych, do Kazimierza był wieziony. 
Jak  wielki go strach na ten gwałt ogarnął, 
łatwo sobie wystawić 1 czas dopiero okaże, 
czyli zasługiwał na podobne obejście się; 
tymczasem, z położenia swego nieodzo­
wnie być musiał stawiony, jako gospodarz 
domu poszlakowanego, a nadewszystko ja ­
ko uczony żyd, biegły w prawie pisanem 
talmudzista, na którego, jeźli to prawda, 
że izraelici używają krwi chrześcijańskiej 
do wielkonocnych swych chlebów, najbliż­
sze padało porozumienie, że był mordercą 
dziecięcia.

A le stawiony przed sądem starzec do 
naocznego z Jankiem  sprawdzenia, tak był 
zalękniony, iź na czynione sobie zarzuty
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żadnych odpowiedzi nie dawał, lub przymu­
szony, dawał niestosowne, dzikie i niezro­
zumiałe, tak dalece, iż nieprzytomnem 
swem tłumaczeniem się często obrotnego 
Jaukla, który chciał go ochronić, w nowy 
kłopot wprowadził.

Rozkaz sędziów mówienia tylko poi 
skim językiem  do towarzysza i każde słowo 
żydowskie uważane za dowód winy, je ­
szcze go bardzioj osłupiałym czyniły. Atoli, 
jakkolwiek niewyraźne b y ły  jego odpowie­
dzi, łatwo z nich król poznał, że w czasie 
zaszłej straty dziecięcia, nieszczęśliwy sta­
rzec, zajęty gdzieś na osobności czytaniem 
ksiąg świętych, nic nie wiedział, co się 
w jego domu działo i był pewnie niewin­
nym , ale surowsi w uważaniu rzeczy sę­
dziowie, biorąc zalęknienie żyda za zwy­
czajny wybieg zbrodniarzów, byli tego 
zdania, aby go zmusić postrachem do w y­
znania praw dy. K ied y  wjęc po wznowionych 
badaniach, drogą łagodności czynionych nic 
nie można było  otrzymać, postanowiono 
przystąpić do ostrzeiszych środków. W y­
znaczono obwinionym czas pewny do na­
mysłu, po którego wyjściu, jeżeliby w cią­
giem zaprzeczeniu trwali, mają być wzięci 
na tortury — zwyczajne niestety w wieku 
ciemnoty, sposoby dochodzenia prawdy, 
które często nieszczęśliwych zmuszają do 
przyjęcia win, których nigdy nie znali, 
bardziej jeszcze utrudzały drogę sprawied­
liwości.

Czas atoli wyznaczony upłynął, nie 
przynosząc najmniejszego objaśnienia w spra­
wie. W prowadzono zatem obwinionych 
z więzienia na plac ich badań okrutnych. 
Miejsce do tego obrane było za miastem, 
nad W isłą, naprzeciw wieży, w której byli 
więzieni.

Otaczały je tłumy ludu, ciekawe osta­
tecznych zeznań; żaden się tam jednak 
żyd nie znajdował. B lady i zdrętwiały sta­
rzec, zbliżając się na plac męczarni, jeszcze 
słabym  głosem zaklinał towarzysza losu, 
żeby wyznaniem prawdy, jeżeli jest winnym 
oszczędził mu niezasłużonej katow ni; ale 
Jankiel, mało juz przytomny, nie był w sta­
nie go cieszyć. »Niech więc Bóg Izaaka nas 
wspiera — i jeżeli być może, miecz ofiary 
zatrzyma!«rnówił w ufnej pokorze, »nie ża­
łuję życia, bo mi się z niego nie wiele na­
leży ; ale czemuż śmierć moja ma być tak 
srogą i długą!*

K ied y  więc widok okropnych narzędzi 
nie zdołał w ydobyć z obwinionych pożąda­
nego zeznania, kazano wykonawcy w yro­
ków wziąć najprzód Jankla pod doświad­
czenie rozpalonego żelaza. Już nieszczęśliwy 
miał uledz najsroższej męczarni, a z jego 
milczeniem ostatnia matki znikła nadzieja, 
gdy głos zbiegającej pędem z gór przyleg­
łych niewiasty, wołającej: «Stójcie, stójcie! 
zatrzym ajcie s ię ! jam  dziecię uniosła 1“ był 
sędziom powodem do zawieszenia badań.

Przybywającą niewiastą była  Jaruta, 
która, jak  się wyżej rzekło, mieszkając 
w górach za zamkiem w obranym  starym  
kastelu, skoro dowiedziała się o nieszczęściu 
Jonasza, pospieszyła go ratować natychmiast. 
Przestrach i zmordowanie tak ją osłabiły, 
iż zdawało się, że ledwie miała dość siły, 
aby dobiedz na miejsce, gdzie, stanąwszy, 
padła bez zmysłów.

— T o ona! to jest Esterka, co dziecię 
porwała ! —  w ykrzyknął Jankiel, poznawszy 
w omdlałej dziewicy dawną swą narzeczonę 
i cucąc ją  niezgrabnie. —  No, obudź się 
i mów jak  było, niech nam dadzą pokój!

Boże Abraham ów! chwała twojej po­
tędze! —  paciając na twarz zawołał oży­
wiony Jonasz.

Tym czasem  lud zamkowy, zdziwiony 
objawieniem się dziewicy, odpychając Ja n k ­
la, wziął się do jej ratowania. Żydzi, na 
tak pożądaną zmianę, zbiegać się zewsząd 
zaczęli, klaszcząc w dłonie z radości. R y ­
chło, zimną orzeźwiona wodą, powstając za 
pomocą dworzan, rzuciła się do podniesie­
nia z ziemi Jonasza i, rosząc łzami żalu 
drżące jego rę c e :

— O! mój ojcze, daruj mi twoje cier­
pien ia!— wołała z boleścią. A  obracając się 
do sędziów: — T a k  jest, jam  dziecię unio­
sła, oni są niewinni, a uniosłam dla tego, 
żebym je  zachowała od zguby niechybnej!

Lecz nie sądźcie aby mu ręce synów Izraela 
gro z iły ! Nie, nigdy, to nam dowiedzione 
nie będzie, żebyśm y nastawali na życie do­
broczyńców naszych! Waszeto własne du­
m y i zazdrości podejścia, gubiąc niemo 
wlęta, rzuconą na nas potwarzą, zbrodnie 
swoje usiłują pokrywać. A le  Bóg Abuaha- 
mów zawsze jest Bogiem naszym ! oto 
i niniejszy przypadek jest tego dowodem.

Mała, piękna, śmiała, a dziwnym oży­
wiona ogniem wym owy, Esterka tak nagle 
zajęła sędziów, iż długo, nie odzywając się, 
patrzali na nią nieporuszeni. Dopiero Jo- 
hanna, przypadłszy do niej:

— Lecz mów. zlituj s ię ! — zawołała 
niepewna — jestemże jeszcze matką?

— Jesteś nią, pani! Dowiesz się o wszyst- 
kiem, dozwól mi tylko niewinnych ratować.

— Jakiż to przypadek, co groził za- 
gubą dziecięciu ? zabrał głos marszałek 
nad worny.

—  Nadzwyczajny — odpowiedziała 
dziewica. —  K iedym  jeszcze mieszkała 
w Opocznie, w domu dziada mojego, tego 
szanownego starca — mówiła, całując 
z czułością rękę Jonasza —  wracając raz 
wieczorem od przyjaciółki, usłyszałam za 
parkanem domu naszego te słowa okropne 
z cicha, lecz wyraźuie rzeczone: „Nie tru­
cizną, lecz nożem ! potem wrzucisz w ten 
loch, dla zwalenia śmierci dziecka na ży- 
dów«. - Zajrzałam przez szczelinę; d a ­
jący  nóź był Truksa, — odbierający, ko­
morny marszałka w ielk iego; oba dobrze mi 
znani.

— Otóż je s t ! — zawołała przerażona 
matka, załamując ręce — czego nigdy, n i­
gdy, do serca dopuścić nie m ogłam !

—  Mościa p a n i! — odezwał się jeden 
z sędziów do Esterki — racz zważać co 
mówisz ? dojmujesz winą główną osoby 
znakomitej rodem i urzędem, osoby, która 
dla nieobecności, odpowiadać nie może; bę- 
dzieszże w stanie jej dowieść ?

—  Nie marszałka wielkiego, lecz sługę 
jego obwiniam — odpowiedziała dziewica.

— Czyś pani, usłyszawszy tę mowę, 
nczyniła jej na ratuszu zeznanie ? —  zapy­
tał drugi sęd z ia ; to b y ł krok najpierwszy.

— N ie ; bliskie niebezpieczeństwo dzie­
cięcia nie tę mi drogę radziło.

Rzadko na ratuszu słowa żyda znaj­
dują wiarę, kiedy jest przymuszony chrze­
ścijanina obwiniać, cóż dopiero pierwszego 
sługę marszałka w ielk iego!

W padłam więc do domu, jak  obłąkana, 
a com najpierwszego ujrzała w szynkowni, 
była to niańka z dziecięciem, siedząca za 
stołem. «Otóż jest ta nieszczęśliwa ofiara, 
co ma swój i nasz dom okryć żałobą!* 
pomyślałam w zasmuconej mej duszy, 
i dziękowałam Bogu, żem ją  znalazła. 
W krótce nadszedł ^zbrodniarz i potwierdził 
moje mniemanie. Śmierć była  w jego spoj­
rzeniu. Siadł za stół, kazał dać garniec 
miodu i starał się niańkę zapoić. Drżałam 
ze strachu, patrząc na ubywanie je j przy­
tomności i na bacznego o siebie mordercę. 
Szczęściem, wywołany przez kogoś, oddalił 
się za d rzw i; wtenczas w ciemności por­
wawszy dziecię z rąk usypiającej niańki, 
wpadłam z niem do komory, zaklinając 
Jankla, żeby je  skrył gdziekolwiek. Izba 
b y ła  pełna ludu, który ciągle przybywał 
lub wychodził; niańka, przebudziwszy się, 
pytała o dziecię, nikt jej odpowiedzieć nie 
u m iał; sądząc zatem, że je  zabrał komorny, 
wyszła za drzwi, komorny nawzajem, wró­
ciwszy po chwili, szukał niańki, a nie 
mogąc o niej wziąść sprawy, posżedł zape­
wne pytać o nią na szynki. A  gd y pod 
północ wszysko ucichło, porwałam dziecię, 
i, uszedłszy z niem wr lasy, gdym  dnia trze­
ciego postrzegła pogoń za sobą, oddałam 
się w ręce najpierwszemu z podróżnych, 
który tak był uczciwy, że mnie z dziecię­
ciem zawiózł na K lep arz ; lecz ztamtąd, 
znaglona w nocy wracać do Opoczna, mu­
siałam jego opiece dziecię zostawić.

— Któż był ten dobroczynny podró­
żny ? — zapytała Johanna.

— Jakiś młodzieniec, z ojcem do K ra ­
kowa jadący, niezmiernie szlachetny i do- 
b r y ; jego szczera dla dziecięcia czułość za­
ręcza mi, że ma o niem jak  najlepsze sta­
ranie. W idziałam go potem w Rzeszowie

pod przejazd króla; ale głowa moja wten­
czas tak była  skłopotana. iż nie mogłam 
znaleść sposobności zapytania go o dziecię; 
mam przecież nadzieję, że w dobrym  jest 
stanie.

—  O ! niech ci będą dzięki, dobra dzie­
wico za twe starania! całe moje życie bę­
dę ci wdzięczna! — mówiła uradowana 
matka, ściskając Esterkę. I, wnet opuściwszy 
Kazimierz, udała się pod Kraków  na K le ­
parz, dla wzięcia o dziecięciu spraw y.

T ak  sz^zerem i śmiałem wyznaniem, 
wina z żydów przeniesioną została na g ło ­
wę Truksy, a raczej na jego pana, m ar­
szałka wielkiego, który, będąc najbliższym 
po swym  małoletnim synowcu dziedzicem 
fortuny braterskiej, tudzież o utrzymanie 
jej pod swą opieką spór oddawna z Jo- 
hanną wiodący, łatwo dawał miejsce podej­
rzeniu, źe zgubę dziecięcia przedsięwziął 
i wykonanie jej Truksie powierzył. Z w ró­
cono tedy przeciw niemu sprawę, ale wła 
śnie w tym  czasie nadeszła smutna wieść 
śmierci Jana z Lelowa, który dobyw ając od 
tatarów Włodzimierza, poległ zgonem wa­
lecznych — i nie mógł na uczyniony so ­
bie odpowiedzieć zarzut. Truksa zaś prze­
widując, jaka kolej czeka go w kraju, ile 
że dziecię widział w ręku młodego N a łę ­
cza, trzym ał się granic jego zdaleka.

Ale dobroczynna opatrzność nie chciała 
zostawić nawet cienia winy na tych, którzy 
niesłusznie byli porozum iem ; wkrótce bo­
wiem chciwy Truksa spadku po poległym  
pauu, przybywszy skrycie do Lelow a dla 
zabrania kosztowniejszych rzeczy, został 
schwytany - -  i stawiony przed sądem, 
przyznał się dobrowolnie do zbrodni, jako 
się jej z własnego dopuścił natchnienia, 
żeby zapewnił panu dziedzictwo fortuny 
braterskiej —  i źe marszałek wielki o ni- 
czem nie wiedział. Skazany zatem w yro­
kiem sądu na śmierć, odniósł niezwłocznie 
zasłużoną karę.

R O Z D Z IA Ł  X X V II.

A jnż  więc syu książęcy u pad ł  n a  kolana
1 wyznał swe poddaństwo i zw ierchneęo  pana.

I . K ochanow ski.

Jeżeli dzielność polskiego oręża i przy­
jazne chęci mieszkańców tak szczęśliwie 
zbliżać zdawały się kornec wyprawy — 
przyspieszyło go najprzeważniej odstąpienie 
litwinów od spraw y Ziem ow ita; dowie­
dziawszy się bowiem o wpadnięciu w swe 
kraje krzyżaków i ich srogich zaborach, 
nagle opuścili chorągwie księcia Ostrogs- 
kiego, spiesząc własnym braciom na po­
moc. Zostali mu wierni tylko tatarzy, lecz 
i ci ciągle zawodzenici w nadzi łupów, sp rzy­
krzywszy sobie bój niepożyteczny, a od­
stąpieniem litwinów mniej w zwycięztwie 
pewny, z początkiem jesieni zaczęli myśleć
0 odwrocie w swe kraje Musiał tedy książę 
Ostrogski, gorszą uprzedzając następność, 
zdać się na łaskę zwycięzcy, i, złożywszy 
oręż, czekał w Łucku wyroku swego. Nie 
wzmiankują dzieje, jak  się z nim król ob­
szedł ; lecz to pewna, że ostatecznym sku­
tkiem tej w yprawy b y ło : prócz Rusi Czer­
wonej, przyłączenie do Polski W ołynia. 
Zdradzony Ziemowit przez sprzymierzeńców 
uchodząc z resztą niedobitków do swych 
krajów dziedzicznych, ciągle b j ł  nękany 
przez wojska Nawoja, następcy w wojen­
nych działaniach marszałka w ielkiego; lecż 
skoro się dostał za W isłę między obronne 
swe zamki, wspomożony osadami G o sty ­
nina, Czerska, Sochaczewa i innych, oraz 
tłumem mazowieckiej czerni, tak dzielnie 
stawił Nawojowi czoło, iż wstępnym bojem 
zaczął na nowo działać.

Doszły o tem wieści do króla, zmar­
twiły go tem bardziej, że Ludwik, król 
węgierski zajmujący swem wojskiem brzeg 
W isły  czerwonoruski, zamiast spieszenia 
Polakom na pomoc, jak  tylko ujrzał swe 
granice bezpieczne od nieprzyjaciela, na zi­
mę do W ęgier obrócił. Nadaremnie roz­
gniewany Kazimierz upominał go o zawód
1 do powetowania go zachęcał; nic go nie 
mogło nakłonić do wyciągnienia w pole 
pod zimę. Do tak smutnych wypadków 
przybyła jeszsze niemiła wiadomość ujścia



z więzienia W ładysław a Białego, który na 
rozkaz królewski będąc mniej ściśle strze­
żony, w przeprowadzeniu z Przemyśla do 
K rakow a, odebrawszy na noclegu pomoc 
od swych towarzyszów biczowników, straż 
pomordował i uszedł z nimi w Mazowsze. 
A le  ta okoliczność, jakkolwiek nieprzyjemna, 
mniej daleko króla obeszła, jak zmiana po­
myślności jego oręża i niewdzięczna obo­
jętność L u d w ik a; kazał tedy mniej już po­
trzebne wojsko przeciw tatarom, pod spra­
wą Spytka i Gaiki Praudoty zostające na 
granicach W ołynia, przez Podlasie obrócić 
w pomoc Nawoja, czekając, co mu nastę­
pnie doradzi czynić los wojny.

Tym czasem  Esterka za zachowanie 
dziecięcia i dany krewnym ratunek, co- 
dzień większemi okrywana pochwały, co- 
dzień milszą stawała się królowi. Dziwić sie 
nie trzeba, że Kazimierz tak mocno p rzy ­
wiązał się do n ie j; ona mu bowiem pierw­
sza po tylu nieszczęśliwych związkach, dała 
poznać ten urok czystej i bezinteresownej 
miłości, która ani zrażając się koroną, ani 
pozwalając jej nadziei dzielenia losu uko­
chanej osoby, przestawała jedynie na 
szczęściu cichej wzajemności.

Umiał Kazimierz cenić tak wielkie 
poświęcenie się.

Obsypana jego łaskami, panująca nad 
sercem, używała tych darów jedynie na 
wspomożenie nieszczęśliwych, a góra na 
której mieszkała, ciągle okrążona była  gro­
madami biednych chrześcian i żydów, któ­
rych z równą życzliwością wspierała. Miło 
jest możnym, przez ukochaną rękę widzieć 
przechodzące swe dary na uszczczęśliwie- 
nie ludzkości; mnożą się one w niej cudo­
wnym sposobem i to jest może, co jedynie 
ich słabość wymawia i jakąkolwiek zdro- 
żności daje osłonę.

Kazimierz, dobroczynny z przyrodze­
nia, najsłodszych wtenczas pociech uży­
wał, kiedy mógł świadczyć za wdaniem się 
pięknej swojej lekarki. Niepoślednim ce­
lem  jej łask byli sta iy  Jonasz i nieszczęśli­
w y  jej narzeczony, Jan k ie l; umieli oni d o ­
brze nagrodzić sobie wszystkie cierpienia 
i straty, na które z przeszłych stosunków 
swoich z Esterka narażeni byli.

Ameryka nie jest angielską.
W obec przymilania się Anglji do 

Stanów Zjednoczonych, wobec odwoływa­
nia się Anglii do pokrewieństwa rasowego 
i szczepowego z narodem amerykańskim, 
zachodzi p ytan ie : „Czy ludność Stanów 
Zjednoczonych jest anglo-saksońską ?«

Że dawniej anglicy panowali nad o- 
becnym i Stanami Zjednoczonymi, że dużo 
wychodźców z połączonego królestwa W iel­
kiej Brytanii osiedlało się w tychże Stanach, 
że wreszcie język  angielski jest panującym  
w tychże Stanach, podsuwa niejednemu 
mniemanie, :akobv cała ludność Stanów 
Zjednoczonych, a przynajmniej znaczna jej 
część, była anglosaksońskiego pochodzenia.

Naturalnie, że mniemanie to pochlebia 
dumie anglików, którzyby Stany Zjedno 
czone chcieli uważać za »nową Anglię«

»London Tim es* podał list wybitnego 
patryjoty  irlandzkiego, Michała Davitt, po­
dający  obliczenie ludności Stanów Zjedno­
czonych, według pochodzenia od rozmaitych 
narodów, obliczając je  na 70,000,000. A co 
dziwniejsze, powtórzyła ten list jedna z ga­
zet francuskich.

Oto powyższe obliczenie podług rozm a­
itych narodów 1 
Od irlandczyków ma pocho­

dzić .......................................... 16,000,000
Od niemców ze wszystkich 

krajów, od holendrów i 
duńczyków . . . .  14,000,000

Od anglików, szkotów, W a ­
lijczyków ......................................13,000,000

Od francuzów, kanadyjczy-
k ó w ....................  5,000,000

Od polaków, czechow, rusi-
nów i innych Słowian • 7,000,000

Od skandynawczyków • * 3,000,000
Od w ł o c h ó w ............  2,000,000

Od hiszpanów, portugalczy-
k ó w ...................................  3,000,000

negrów i mulatów • • ■ 7,000,000
Lecz obliczenie to nie jest dokładnem, 

jak  każdego bezstronnego badacza prze­
kona spis ludności Stanów Zjednoczonych, 
dokonany w roku 1890. W edług tego obli­
czenia wynosi liczba mieszkańców obcego 
pochodzenia tylko 20,676 000, między ty ­
mi zaś tylko 1,8 230 0 0  pochodzenia an­
gielskiego. D odajm y do tego ogólną liczbę 
kolorowej narodowości, t. j. 7,510,000 a 
otrzymamy 26,264,000 ludności Stanów 
Zjednoczonych, o której' napewno wiemy, 
że nie jest pochodzenia angielskiego. Od- 
jąw szy tę liczbę od rzeczywistej liczby 
mieszkańców Stanów Zjednoczonych w ro­
ku 1890, t. j. od 62,622,000 otrzymamy
36.358.000 białych amerykanów pocho­
dzenia krajowego.

Zauważy może kto, że większa część 
tej liczby pochodzi niezawodnie od przod­
ków angielskich. By się przekonać o myl- 
ności tego mniemauia, powinniśmy mieć 
przed oczami następujące fa k ta :

1. Stan New Y ork  kolonizowali ho- 
lendrzy.

2. Zachodnią Pensylwanię kolonizo­
wali jeszcze przed rewolucją przeważnie 
niemcy.

3. W Nowej Anglii, Pensylwanii i Ma­
ryland o y ły  tysiące irlandzkich wychodź­
ców w czasie rewolucji.

4. Na obszarach zdobytych po roku 
1783 mieszkała wielka liczba francuzów, 
w Louisianie i wzdłuż rzeki Mississipi, by 
już nie mówić o francuskich osadach w D e­
troit i w innych punktach północno-zacho­
dnich okolic, ponieważ ich liczba nie była 
zapewne bardzo znaczna.

5. Terytorjum  Florida, nabyte od H i­
szpanii przez Stany Zjednoczone, na mocy 
traktatu, terytorja Kalifornia, T exas i No­
wy M eksyk przyłączone do Stanów Z je­
dnoczonych na m ocy traktatu z M eksy­
kiem, miały dość znaczną ludność pocho 
dzenia hiszpańskiego.

Ludność tę, naturalnie, tizeba uważać 
jako pochodzenia krajowego jak  tu niżej 
objaśniamy przykładem .

6. T o  samo należy powiedzieć o wnu­
kach i prawnukach irlandczyków, francu­
zów, niemców i słowian, osiadłych w Sta­
nach Zjednoczonych.

Objaśnijmy ten i poprzedzający numer 
w przykładzie :

Patrick 0 ’Brien przybył dotąd z Irlan- 
dji w roku 1840.

Syn  jego T erry  urodził się tutaj w r. 
1842, a syn T errygo, Mortimer, urodzony 
w roku 1864, lub 1865, ożenił się w roku 
1886, a z tego małżeństwa jest obecnie 
czworo dzieci: August, Herbert, Columbus 
i Filip T ak  te dzieci, jak  ich ojciec Mor­
timer, nie są już Irlandczykami, lecz zali­
czają się do liczby 36,358,000 rodowitych 
amerykanów.

W  roku 1840 było w Stanach Zjedno­
czonych kilkaset tysięcy irlandczyków. 
W roku 1850 liczba irlandczyków, urodzo­
nych w Stanach Zjednoczonych wynosiła 
961,000, a przyznać można, że w tej liczbie 
jest conajmniej 250,000 dzieci urodzonych 
między rokiem 1840 a 1850. Dzieci te do­
szły od roku 1875 do roku 1885 do wieku 
stosownego do małżeństwa. Druga genera­
cja, która zawarła w tych latach małżeń­
stwa, z których do roku 1890 urodziło się 
przynajmniej 500,000 dzieci, należących do 
owych 36,358,000 rodowitych am eryka­
nów.

W  roku 1850 było tutaj blisko
600.000 niemców, którzy obecnie w trze- 
ciem pokoleniu wydali kilkaset tysięcy 
głów potomstwa.

T a k  samo rzecz się ma z słowiańskimi 
narodami.

T e  uwagi upoważniają więc do zesta­
wienia następujących danych : 
amerykanów, pochodzących 

od nie - anglików , było w
roku 1 8 9 0 ............................ 4,000,000

T rz e c ie , lnb czwarte pokole­
nie emigrantów z rozmai­
tych krajów oprócz A n ­
glji .......................................... 9,000,000

4,000,000
Potomkowie francuskich i hi­

szpańskich osadników 
Nieangielskioh am erykanów

r a z e m ................................... 17,000,000
Z tego zaś w ypadałoby, że liczba bia­

łej ludności amerykańskiej obejm uje: 
pochodzenia angielskiego i

szko ck iego ............................  19,000,009
pochodzenia nie - angielskiego 35,740,000 

Razem • • 55,090,000
Ponieważ obecnie przybywa nam z A n ­

glji coraz to mniej emigrantów, zaś ze 
wszystkich innych krajów coraz to więcej; 
ponieważ prócz tego naturalny przyrost 
anglo - amerykanów jest bardzo słaby, zaś 
rodziny niemieckie, słowiańskie i irlandzkie 
powiększają się bardzo szybko, przeto za­
ciera się w mieszkańcach Stanów Zjedno- 
czonychc, oraz to więcej cecha pochodzenia 
anglo-saksońskiego.

Mówić o ludności Stanów Zjednoczo­
nych, jako o rasie anglo-saksońskiej, jest 
twierdzić coś, co nie istnieje. Naród am e­
rykański jest narodem zupełnie odrębnym, 
a chociaż od anglików zatrzymał język, 
jednakowoż za jakie lat 75 prawie, ani 
znaku w nim po anglikach nie pozostanie. 
Naród amerykański za lat 100 składać się 
będzie głównie z mieszkańców pochodzenia 
irlandzkiego, niemieckiego, polskiego, czes­
kiego, norwegskiego, francuskiego i włos­
kiego.

Ciekawe rzeczy.

Suknie ze skór kurzych. W jednym 
z najpierwszych magazynów mód w Paryżu wy­
stawiono niedawno suknię, sporządzoną z gar­
bowanych skór kurzych. Jakkolwiek wydaje się 
to wcale nieprawdopodobnem, suknia ta miała 
się odznaczać nadzwyczajną pięknością i trwa­
łością. Wykonano ją na zamówienie ekscentrycz­
nej pani Modtbaude, która ją dopiero raz 
przywdziała na wieczorek u posła rosyjskiego. 
Do zrobienia samej spódnicy potrzeba było użyć 
skóry z 800 kur, dużo łokci potrzeba było je­
szcze na riuszkę, którą suknia była obszyta. Po 
uszyciu suknię malował jeden z pierwszych ma­
larzy w prześliczne kwiaty. Zakończenie talii 
wyciętej stanowiła riuszka z piór żółtawych. Su­
knia ta wzbudzała ogólny podziw i wyszcze­
gólniała się z pomiędzy wszystkich sukien z bro­
katu, aksamitu i jedwabiu

Idealną cenzurę teatralną posiada An­
glia, a w szczególności Londyn. Znany drama ■ 
turg i artysta niemiecki, Kadelburg który przed 
niedawnym czasem kierował przedstawieniami 
gościnnemi wiedeńskiego teatru ludowego w Lon­
dynie, podaje w sprawie tej w jednem z pism 
niemieckich nadzwyczaj ciekawe szczegóły.

Tak więc cenzor londyński pobiera prawie 
po funcie szterlingu od każdego odczytanego 
aktu. Za to cenzorowie w Londynie, jak tego 
dowodzi następujący epizod, pilnują bardzo su­
miennie swego obowiązku.

Pewnego dnia wołają Kadelburga do cen­
zora i wywiązuje się pomiędzy kierownikiem 
trupy niemieckiej a angielskim urzędnikiem na­
stępujący mniej więcej djalog: »Nie mogę panu 
udzielić pozwolenia na wystawienie sztuki »Nie- 
wierna*. — Z jakiego powodu? — Sztuka ta 
jest w Londynie wprost niemożliwą. Żałuję 
bardzo, lecz żadną miarą nie mogę udzielić po­
zwolenia*. Ależ panie cenzorze, zdania te są 
ironiczne. Jeśli pan sobie przypomni treść sztu­
ki... —  Go, treść sztuki ? Ja  nie znam wcale 
tej sztuki! — Kadelburg przygląda się ze zdu­
mieniem cenzorowi. Proszę pana, panie dyrek­
torze — mówi cenzor spokojnie — zkądbym 
wziął czasu na czytanie tego wszystkiego 1 Żona 
jednak moja, która zna dość dobrze język nie - 
miecki, przeczytała sztukę. Dziwiłbym się, gdyby 
nie zrozumiała należycie.*

Mugwumps. Istnieje w Stanach Zjedno­
czonych Ameryki północnej partja polityczna, 
nieznana szerszemu ogółowi czytelników gazet, 
który sądzi, iż amerykanie dzielą się jedynie 
na republikanów, demokratów i zwolenników 
jak najobszerniejszych praw ludu.

Partja ta nosi dziwaczne miano »mug­
wumps*, którego nie znajdziecie ani w  ency-



klopedji, ani w słowniku. Nazwa urodziła się 
nie wiadomo gdzie i kiedy, przyjęła się i ozna­
cza pojęcie, które każdy mógłby wskazać żró- 
dłosłów wyrazu.

Co znaczy mugwumps ?
Mugwurnps, to obywatele odmawiający sta­

nowczo zapisania się do tej lub owej partji po­
litycznej, z pogardą patrzący na nędzę moralną 
politykierów, kierujących nawą Stanów Zjedno­
czonych, ze wstrętem słuchający o systemie 
przekupstwa, tolerowanym przez najwyższe wła­
dze, słowem, zachowujący zupełną niezależność 
sądu od zmiennych prądów polityki bieżącej, 
>Mugwumps«, to wyraz indyjski, oznaczający 
przywódcę l e a d e r ’ a, człowieka, który ma się 
za lepszego od innych.

W r. 1884 jeszcze wyraz ten był obel­
żywy, a używali go republikanie, mówiąc o de­
mokratach. Od lat kilku nazwa nietylko stra­
ciła charakter pierwotny, ale służy do oznacze­
nia ludzi, którzy w polityce domagają się mo­
ralności i sprawiedliwości i trzymają się zda- 
leka od dorobkiewiczów, na pierwszym planie 
swego egoistycznego programu stawiających po­
pularność. Ludzie ci nie stanowią partji poli­
tycznej, gdyż, jak się rzekło, trzymać się zwy­
kli na uboczu od przelotnych prądów polityki 
bieżącej, ale stanowią najinteligentniejszą może 
cząstkę społeczeństwa amerykańskiego , składa­
jącą sie przeważnie z profesorów uniwersytetów, 
przedstawicieli wykształconego kleru i inteligen­
tnego mieszczaństwa.

Teatr —  literatura —  sztuka.
W ostatnich czasach mieliśmy premjerę, 

jednoaktową, napisaną przez p. Webersfelda, 
p. t. »W pułapce*. Aczkolwiek pracy tej nie 
cechuje oryginalność — nie jest ona pozba­
wiona pewnych dodatnich cech i pewnego sce­
nicznego ożywienia Publiczność nasza przyjęła 
tę jednoaktówkę przychylnie, wywołując autora 
dwa razy. Co prawda, p. Webersfeld zasłużył 
sobie na szczere uznanie, jako sprężysty kiero­
wnik letniaj sceny. Mimo, że towarzystwo, które 
prowadził nie było ze sobą zgrane, że tu i ówdzie 
dawały się widzieć pewne braki, staraniom p. 
Webersfelda zawdzięczać należy, że braki te 
były mało widoczne, zalety zaś występowały 
wyraźniej. A chociaż publiczność lwowska nie 
lubi latem odwiedzać teatru, umiała ona je­
dnak ocenić sumienną pracę artystów, darząc 
teatr sympatją. Rezultat finansowy także wcale 
niezły, dochody z przedstawień pokryły wydat­
ki, a to już, jak na lwowskie stosunki teatralne 
latem, wiele znaczy.

Ważną także zasługą p. Webersfelda jest, 
że dał pole popisu młodym artystom jak n. p. 
p. Neumanowi i p. Ogińskiej; ta ostatnia zwłasz­
cza zdobyła sobie swym talentem prawdziwą 
sympatję i uznanie publiczności.

Rozpisaliśmy się nieco o p. Webersfeldzie, 
ponieważ chwilowe rządy jego dobiegały kresu; 
z dniem 31 sierpnia, bowiem rozpoczyna swe 
występy stały personal dramatu i komedji tea­
tru lwowskiego. Na razie, spektakle odbywać 
się będą w teatrze letnim. Repertuar składać 
się ma przeważnie ze wznowień. Właściwa kam- 
panja teatralna rozpocznie się dopiero z koń­
cem września w teatrze zimowym hr. Skarb­
ka. Słyszeliśmy, że tego roku kampanja ta 
będzie ożywiona bardziej niż lat poprzednich, 
dyrekcja bowiem przygotowała wiele celniej­
szych nowości z literatury dramatycznej tak ory­
ginalnej, jak i tłomaczonej.

W połowie września przybywa z Warszawy 
operetka, aby po laurach tam zdobytych pra­
cować dalej na lwowskiej scenie.

Czternasty tom .Czytelni polskiej* przy­
noś5 nam zakończenie wspomnień hrabiego Be­
niowskiego. Pisaliśmy już poprzednio o tej pracy, 
tu możemy tylko nadmienić: że dzieło to in­
teresuje czytelnika, aż do ostatniej kartki. Cie- 
kawem rzeczywiście jest zestawienie .Dzien­
nika. z poematem Słowackiego, »Beniowski.. 
Na porównaniu tem traci wprawdzie Beniowski, 
jako bohater poematu, zyskuje zaś Beniowski — 
człowiek z krwi i kości. To też nic dziwnego 
że .Dziennik podróży i zdarzeń, należy do 
książek, które się zawsze chętnie i z zacieka­
wieniem czytają.

Pożyteczne i praktyczne wiadomości.
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K o n su m c ja  k a w y  w zras ta  z roku na rok — 
szczególniej w Niemczech i w S tanach  Z jednoczo­
nych A m eryki Półn .  W  m iarę  w zras tan ia  tego za­
p o trzebow ania  kawy, zwiększa się też używanie 
rozmaitych surogatów kawy, tj. innych  produktów, 
częściowo, lub zupełnie  zas tępujących kawę, a n ie ­
co tańszych W zros t  bonsnmcji tych surogatów 
je s t  nawet znaczniejszy,  niż samej kawy. W  takim 
np. B e r l in ie  przed  k i lkunastu  la ty  spotrzebowano 
surogatów w porównaniu  do oryginalnej kawy tak 
niewiele, że nie wszystkie składy kolonia lne uwa 
żały za potrzebne  zaopatryw ać  się w ten  t o w a r ; 
dziś zaś B erlin  potrzebuje  surogatów kawy, w po­
s tac i  palonego zboża, rozmaitych zapraw , m iesza­
nek itd. k i lka  razy wieeej niż prawdziwej im por­
towanej kawy. T a  walka surogatów z prawdziwym 
oryginalnym  przedm io tem  konsumcji je s t  jednym  
z n a jcharak te i  ystyezniejszyeh objawów ekonomicz­
nych warunków nowszych czasów. Z am ias t  k»wy 
o ryginalnej  wciska się na  rynek  zbytu palone z ia r ­
no, zam ias t  win oryg inalnych  coraz bardziej  zdo­
bywa sobie zwolennik iw ich  surogat  — wina 
z owoców, lub jagód l eśn y ch ;  zam iast  m as ła ,  m a r ­
g a r y n a ;  zam iast  herbaty ,  rozmaite  suszone zioła.

W yliczyeby się  dało  jeszcze cały szereg  t a ­
kich produktów i to nie tylko w branży  kolonial­
nej.  Cechą ich zazwyczaj je s t  to, że s t a ra ją  się z a ­
stępować spotrzebowane w wielk ie ' ilości produkty  
codziennego użytku, a z pomiędzy tych te m ia ­
nowicie, które, ja k  np. kawa, m uszą  być im porto­
wane z dalekich krajów a  wskutek wzrostu kon- 
sumeyi m usia łyby znacznie podnieść  się w cenie.

S ta re  r z b c z y  w e łn ia n e  brudne  i sp lamione wy­
p rać  można w najpros tszy  sposób w zimnem słod- 
k iem mleku z b ie ra łe m .  T ak  wyprane  rzeczy wy­
p łak u je  się następnie  w zimnej wodzie. W szystek  
brud puści plamy wyjdą. Środek ten możemy su­
miennie  polecić gospodyniom, bośmy go sami wy­
próbowali.

W p ły w  p ija ń s tw a  ro d z ic ó w  na z d ro w ie  d zie c i. Na
jednem  z posiedzeń „Francusk iego  Towarzystwa 
lekarsko-hygienieznego" w Paryżu ,  m ia ł  wykład 
prof. B ourner i l le ,  lekarz słynnego szp i ta la  w B - 
cetre ,  na  tem at etjologicznego wpływu alkoholizmu 
na idjotyzm. R eferen t  przypom niał  przedewszyst-  
kiem stwierdzony fakt, że rodzice  oddający się p i ­
jańs tw u ,  m ają  zwykle dzieci zw y ro d n ia łe :  głupko­
wate (idjotyezue), epileptyczne, tępego um ysłu  i mo­
ra ln ie  upośledzone. Następn ie  przytoczył  szczegóły 
obserwacji dokonanej z polecenia Towarzystwa na 
1000 anorm alnych  dz ieciach , które  w czasie od r. 
1880 do 1890 były oddane do leczen ia  w Bieótre. 
J a k  wiadomo, oddają tara dzieci idjotyczne, ner 
wowe i t. p. Otóż Dr. Bourueville  p rzekonał  się, 
że z tych 1000 obserwowanych wypadków^ w 791 
wypadkach  oboje rodzice oddawali  się pijaństwu — 
tylko rodzice 209 dzieci nie byli alkoholikami.  Cy­
fry te s tw ie rdza ją  n ies te ty  wymownie, że rodzice 
oddający się stale , albo choćby perjodycznie p i jań ­
stwu, będą  mieli dzieci epileptyczne, idjotyezue 
i wofjóle upośledzone I — T a k  więc za winy ro ­
dziców poku tu ją  nieszczęśliwe dzieci.

K u rc z o m  przy kąpaniu  sic i p ływaniu  u lega ją  
n ieraz  na js iln ie js i  p ływacy  i g iną  przez  utonięcie.

Kurcze  n a p ad a ją  n ieraz  p ływającego nagle, 
a sp raw ia jąc  mu ból n ies łychany  i pozbawiając 
ruchu  — sta ją  się  powodem śmierci.  P rzyczyną  
tego je s t  p a ra  czyli p y ł  wodny, który z w dycha­
niem dostaje  się do przewodu płucnego, czy n  we 
fa łszyw ą gardzie l  — jak  mówią powszechnie  — 
a wtedy następuje  na tychm iastow y zastój oddycha­
nia.  Jeże l i  zatem woda dostanie  się przy oddycha­
niu człowieka do jego przewodu płucnego, wtedy 
p łuca  nie m ają  w sobie powietrza  — ciało we wo­
dzi* zaraz  opada ku dołowi,

Jeże l i  zatem wespółkąpiący się zobaczą, że kto 
k o lw ie k  w kąpie l i  okazuje niezwykłe ruchy, winni 
p osp ieszyć  na tychm iastową pomocą, bo tonący n ie ­
zdolny do wydania  g łosu o pomoc i ginie w głębi 
wody.

Głosy publiczne.
O D E Z W A .

Komitet VIII Zjazdu lekarzy i przyrodni­
ków polskich, podaje niniejszem do publicznej 
wiadomości, że Zjazd lekarzy i przyrodników 
polskich, który wskutek zakazu udziału w Zje- 
żdzie zagranicznych gości, odbyć się w Pozna­
niu nie może, odbędzie się w roku jubileuszo­
wym Uniwersytetu Jagiellońskiego, 1900-tnym 
w Krakowie.

Komitet gospodarczy wyraża zarazem ser­
deczne podziękowanie wszystkim tym miastom 
i zakładom, które, dowiedziawszy się o zakazie 
Poznańskiem, Zjazd do siebie zaprosiły.

Na tem komitet działalność swoją kończy, 
składając akta Zjazdu w ręce społeczeństwa i 
reprezentantów przyszłego Zjazdu w Krakowie. 
Dr. Heliodor Święcicki, Dr. Artur Jaruntowski, 

prezes Zjazdu. jeneralny sekretarz.
Telegram z zaproszeniem Zjazdu poznań­

skiego do Krakowa brzmi jak następuje:
Dr. Święcicki — Poznań.

Kraków najserdeczniej zaprasza na Zjazd 
lekarzy i przyrodników polskich w roku jubile­
uszowym ui iwersytetu jagiellońskiego, 1900-ym. 

Kostanecki, dziekan wydziału lekarskiego. 
Jakubowski, prezes Tow. lekarskiego. 

Witkowski, prezes Tow. przyrod. im. Kopernika. 
Kwaśnicki, redaktor Przeglądu lekarskiego.

Nasz nich handlowy i przem ysłow y.
Bardzo piękną ozdobę w postaci ołtarza 

gotyckiego posiada kościół w Iwoniczu. Stylowy 
ten ołtarz śmiało można nazwać prawdziwem 
i cennem dziełem sztuki, dziełem gudnem wi­
dzenia. Tem przyjemniej pisać nam o tem, że 
ołtarz ten jest wyrobu znanej organmistrzow- 
skiej firmy polskiej p. Stanisława Janika w Kro­
śnie. Fabryka ta, istniejąca od r. 1867, zbu­
dowała już wcale pokaźną liczbę tego rodzaju 
pieścidełek, rozrzuconych po całej Galicji. Nie­
mniej artystycznem wykonaniem i wykończeniem 
odznaczają się organy i harmonium, wychodzące 
z tej fabryki. Fabrykaty p. Janika mogą śmiało 
rywalizować z zagranicznymi, przewyższając na­
wet bardzo często te ostatnie. Firmie p. Janika, 
która z takim pożytkiem pracuje dla dobra 
kraju, należy życzyć, aby z każdym rokiem 
rozwijała się coraz pomyślniej, konkurując co­
raz skuteczniej z zagranicznemi tego rodzaju 
fabrykami.

Od Kedakcjl i Administracji.
St. God. w Stryju. „Rybacy" nie kwalifikują s ię  

do druku, dowcipy również.
Br. Ser. we Lwowie. „ F en ik s"  za s łaby  sam a  

dobra intenc ja  nie stanowi o w ir tośe i  w iersza .

Nadesłane.

Nie wszystkim może wiadomo, że naj­
większą pracownią jubilerską w Krakowie jest 
zakład złotniczy p. Wojciechowskiego, Biżuterja 
wykonana w tym zakładzie odznacza się pra­
wdziwie artystycznem wykonaniem i wykończe­
niem; przytem zaznaczyć należy wielki wybór, 
mogący zaspokoić wszelkie najwyszukańsze wy­
magania. To też nic dziwnego, że firma p. Woj­
ciechowskiego zajęła szerokie kręgi w tej gałęzi 
handlu i przemysłu naszego. 7179 — 3 — 1.

Pros im y  zwrócić bl iższą  uwagę na świeżo 
o tw artą  we Lwowie fllję sk łada  w in  i k o n ia k ó w  p a ­
le styń s k ic h  S p ó łk i k o m a n d yto w e j K a rm e l. Dobroć 
p rodukcji  naszej powszechnie j e s t  znaną , a wyroby 
nasze na  wielu wystawach zosta ły  chlubnie  odzna­
czone. A dres  : Lwów — Pasaż  H ausm ana.

7 1 8 0 - 4 - 1 .

Z dniem 15. maja b. r. o twartym zosta ł  p e n ­
s jona t  w K ryn icy  w willi pod „ T rzem a  różam i" ,  
położonej w bliskości łaz ienek m inera lnych  i boro­
winowych i rozległego parku  zakładowego. Osoby, 
chcące korzystać z leczenia zdrójowo-kąpielowego, 
znajdą w peusyonacie  opiekę lekarską ,  wygodne 
m ieszkanie ,  zdrowo kygien iczn ie  p row adzoną  w y­
kwintną  kuchnię  i wzorową obsługę. Z pobytu  
w  pensjonacie  korzystać  mogą również osoby z d ro ­
we, towarzyszące s łabym, jako też osoby p rzyby­
wające do zdrojowiska w celu wypoczynku i ko­
rzy s tan ia  ze świeżego górskiego powie trza .  W  celu 
u p rzy jem nien ia  pobytu w pensyonacie,  od czasu 
do czasu odbyw ić  się będą zabawy, gry to w a rzy ­
skie i wspólne spacery, nadto  obok sali jad a ln e j  
znajduje  się czytelnia  i fortepian. K ie runek  l e k a r ­
ski objął w pensyonacie  dr. M aksym ilian  C ereha. 
lekarz ,  o rdynujący od la t  6-eiu w Krynicy  ; obej­
m ując  kierownictwo, położył główny nacisk  na  wzo­
rowo hygieniczne  prowadzenie  kuchni,  jako  bardzo 
ważny czynnik w leczeniu ,  do czego w łaśc ic ie l  
pensyonatu  jak  na jsk rupu la tn ie j  siósować się bę­
dzie, przyczem lekarz prowadzić będzie śc is ły  nad 
k uchnią  dozór.  Z poważaniem :

Albin  Baner
7163—3 3. dzierżawca.

Zwolennikom smacznego i pożywnego 
pieczywa polecamy wyroby z piekarni
p. Karola Jodłowskiego we Lw o w ie  
p rzy U l. Kołątaja I. 1. Najstarsza to 
piekarnia, istnieje bowiem we Lwowie 
i górą 100 lat. (6866-22-st).



L W O W S K I E

Laboratorjum Chemiczne
świadectwem z d. 24. m arca  1892 
do 1. 1918, s twierdziło ,  że jedynie  

tutki nieklejone z fabryki

S. W. Niemojowskiego
(0851-20-191 W E  L W O W I E ,  

s ą  znakomite i zdrow ia  
nieszkodliwe.

Do nabycia  w sk lepach  :

S .  W. Niemojowskiego

- S l S . K “ . V

Wapno skaliste i gaszone
p rzedniej  jakośc i  z własnego 

zakładu
„Cuniów Zuszyce“,

oraz

k a m ie n io ło m y i ce g ie ln ie  
poleca firma 

B r .  B a u e r  &  K .  E .  E p p l e r  
L w ó w  u l. S zo p e n a  i. 4.

Telefon 561.
(7073-10-9I

Celem położenia tam y n a d u ż y ­
ciom niektórych restaura torów , mam 
zaszczyt podać do publicznej wia 
domości,  że

Piwo okocimskie
s p rz e d a ją  na szk la n k i ty lk o  n astę ­

p u ją c e  f i r m y :

N a ftu ła  T o e p fe r, ul. T ry b u n a lsk a  
1.12, A d le r  M a rku s, pl.  Akademicki,  
A u e rh a n  H e rm a n , Kopern ika  12, 
A rn o ld  W ilh e lm , Batorego, W ła d y s ła w  
B u k a lsk i, Szeptyckich , J ó z e f  E h rlic h , 
kaw iarn ia  t ea t ra ln a ,  Jó ze f F lie g , ul. 
Jag ie l lo ń sk a  1 22., Ja k ó b  F rie d , R y ­
nek 13., O zia s z G a rfu n k e l ul. W a ­
łowa pod „Po lak iem ",  Genzel Ig n a c y 
ul. Kazimierzowska l l . G r i i n f e l d  A d o lf  
Janow ska  7. H e lle r Ja k ó b , Sobieskiego 
24, W ilh e lm  H ellm a n, ul. Każmierzow- 
ska, H eroid  A n to n i, Sykstuska 14, 
J ó z e f Ja n k o w s k i, ul. Halicka.,  K ra u s  
A d o lf  Skarbkowska 9, K o s tk ie w ic z  
A u g u st, ul. W ałow a  13, W ła d y s ła w  
K o z ło w s k i, ul. Gródecka  1. 79., M ic h a ł 
L a n d e s , ul. Skarbkowska 1. 4., Ja kób  
L a n d e s  ul. H a licka ,  Le m el S. Gró­
decka 1. 54, L iiw e n h e c k  Ja k ó b , ul. 
T ry b u n a lsk a ,  Jan L u d w ig ,  ul. K ra ­
kowska 1. 7.. Ł o p a c z y ń s k i W o jc ie c h , 
Gródecka 79, N o w o ż e n iu k  J., ul. 
K opern ika  1. 4., A. W . M en kcs 
Strzelecka  3, P o m e ra n z  A. R ynek  6, 
K a ro l P r z y b y ls k i ,  ul. T e a t r a ln a ,  n a ­
przeciw kościoła Jezuitów.,  Reinbach 
P in ie , plac  Gołuchowskicb, A b ra h a m  
R o th b e rg , ul. K ażnuerzow ska  pod 
„ Z ło ty m  capkiem ",  A n to n i R u d z iń s k i, 
re s tau ra c ja  kolejowa, S am uel Reich 
Rynek, 7, H e rm a n n  S a lz b e rg , ul. Ko­
ł łą ta ja ,  róg  ul.  Kaźm ierzow sk ie j , 
S. S c h a ll, ulica  K ras ick ich  1. 20, 
S c h w a rz e r  Osias, ul. Gródecka, S. 
Stoff, ul. Sobieskiego, S enn e nsch ein  
D a w id  rógGródeckiej i Solarni,  S., 
B. T e n z e r,  Chorążezyzna  1. 23. T e o fil 
T e ic h m a n , Dom inikańska2. W a ż n y  Jan 
Czarnieckiego, '  Ta n n e n b a u m  W ilh e lm  
K aro la  L u d w ik a  31, T a n n e n b a u m  
Ig n a c y, ulicą Jag ie l lo ń sk a  4, Jakób  
V o is e , ul. Żółkiewska Z im m e t K . 
Kazimierzowska, S z y m o n  Z u c k e r-  
m ann, ul.  L eona  Sapiehy. Ź y c z y ń -  
sk i, L. róg ul. Mikołaja i ul.Źybli- 
kiewicza.

Główne zastępstwo i sk ład  p i ­
wa beczkowego u pp. O z y a s z a  W i- 
x la  I S y n a  ul. Bogusławskiego 1. 13. 
Telefon n r .  6.

S k ła d  p iw a flaszkowego u p, 
S. W ie s e ra  ul. Sykstuska 1. 14. 
Telefon nr. 149.

N a  przyszłość  og łaszać  będę 
każdej n iedz ie l i  w dz ienn ikach  
lwowskich nazw iska  res taura to rów , 
k tórzy piwo okocimskie sprzedają,  
a  nad to  zas trzeg am  sobie wystąpię  
w drodze sądowej przeciwko sp rze ­
daży obcego piwa,  pod m arką  oko­
cimskiego. (6795-10-8).

Jan  G o tz , b ro w a r w  O k o c im ie .

Ostrzeżenie.
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Od kilku dni wprowadzono na targ tutejszy obce piwo w e  
flaszkach, co do kształtu i w ielkości jednakowych, co do etyk ieto­
wania uderzająco podobnych do flaszek Lwowskiego Towarzystwa 
akcyjnego browarów. (7155-6-3)

Ponieważ w skutek tego naśladownictwa szerokie koła od­
biorców naszego piwa mogą być w błąd wprowadzone, przeto 
zwracam y uwagę przedewszystkiem na naszą markę ochronną, 
Wyciśniętą na każdej flaszce z napisem :

Lwowskie Towarzystwo akcyjoe browarów,
jak  wskazuje obok 
z m arką ochronną 
i opaskach.

umieszczona rycina, który to napis wraz 
znajduje się także na korkach, kapslach

Lwow skie Tow arzystw o akcyjne brow arów .

Znane z dobroci i rzetelności także po za granicami kraju 
c. k. u p rzyw . Fabryk przędzalń i tkanin

FILIPA HAAS i SYNÓW
Filja we Lwowie, przy ul. Jagiellońskiej 1. 3.

poleca wyroby w łasne jak:
wszelkieg°  rodzaju  w  m a te rja c h  m e b lo w yc h , D y w a n a c h  

i l U W U h l j l  f irankach b iałych i kremowych, P o rtie ra c h  m a te rja ln y c h . 
K a p a ch , S e rw e ta c h  K o łd e rk a c h  flanelowych, chodnikach, T a p e ta c h  i cp.
T ow ar doborowo przedni ,  ceny przystępne ,  o ozem Szanowna P. T. 
P u b l iczność  osobiście przekonać się raczy. (6867-8-6).

A c  i l i l i w u ć p i  w  D yw a n a c h  persk ich ,  sm yrneńsk ich ,  także czysto 
l / h l ł U l l n U w l j l  stylowanych ręcznie wiązauych (Kuiip tenteppiche) wy­
rób w ła sny  — w wielkim wyborze po sta łych  cenach  fabrycznych .  D la  
towarów w ysortow anych i resztek, cena  do połowy zredukowana.

Illustrowane cenniki na żądanie franko wysela się.

I

W ażne d la  osób przejeżdżających 
do Zakopanego i napowrót.

Zaw iadam iam  P. T. Pub l icz ­
ność, że o tworzyłem d la  wygody 
P. T. Publiczności koncesjono­
wany

W
dworzec

Z arazem  upraszam  d la  un ik­
nięcia pomyłek, a przytem  dla 
na leżnego pospiesznego z a ła ­
twienia, wszelkie  posyłki  a d re ­
sować dokładnie  pod moim ad ­
resem.

P o leca jąc  się łakaw ej pamięci 
z uszanowaniem 

A . S o łty k o w s k i w  C ha bów ce.
( 7 1 0 7 - 5 - 5 )

Największy sk ład  towarów kolon ia l ­
nych w Samborze

W ła d ysła w a  Szlagora
poleca towar zawsze świeży, najwy- 
szukańszej wartości.  Zam ówienia  z p ro ­
wincji usku teczn ia  się odwrotną pocztą. 
W iadom ość  ta  ważna  n ie ty lko dla 

m ias ta ,  ale i dla  okolicy.
(7161-2-2)

N in ie jszem  mam zaszezyt zawia­
domić, że o tworzyłem we Lwowie przy 
ul. Akadem ickiej  1. 10. (przedtem Cu­
k iern ia  W P .  F e rd .  Grossa)

R estaurację i P iw iarnię Pilzneńską
urządziwszy ją  z wszelkim komfortem 
i nowoczesnemi wym aganiam i,  jakoteż  
doborową sm acznie  i możliwie tan ią  
k uchnią ,  spodziewając  się życzeniom 
Szanownej P. T .  Publiczności zadość 
uczynić.

Poleca jąc  sią łaskaw ym  względom 
pozostaję

z g łębokim szacunkiem

[7189-4-1]
J .  W e b e r

Restaurator .

Prem iow ana k ilk a k ro tn ie  m edalam i i
uznania  na

w y s ta w a c h  p o w s ze c h n y c h

pracow nia robót ś lu sarsk ich  arty sty czn ych  
i budow lanych

Jana D a sch k a
w e L w o w ie

przy ni. Kopernika 1. 52
wykonuje

wszelkie  roboty w zakres ślusarstwa 
[7188-4-1] wchodzące.

20% taniej niż wszędzie!
w najw iększym  wyborze

Najmodniejsze sukna 
i towary wełniane 

o 20 °/o taniej niż wszędzie
poleca m u y  m a g a z y n  pod firm )

I z a a k  L o s c h
we Lwowie  jedynie

plac  &ołncłiowskicti  1 . 9 .  w  po d w ó rza
d ru g i  wchód ul. W a g o w a  I. 3. 

[7177-2-1]

H A N D E L  T O W A R Ó W  

K O R Z E N N Y C H ,  W IN  i D E L I K A T E S Ó W

IMCTIWTI7P/1 I I I V I

we Frysztaku,
poleca towary  sprowadzane z naj- 
p ie rw szych  źródeł,  w najlepszej jakości.  

[7175-4-1J

J .  Fabian Słowik
w Szczawnicy, w Zakopanem

i w Starejwsi  (Szepes Ófala) 
na  W ęg rz ec h ,

Handel hurtowny i drobiazgowy 
win węgierskich i zagranicznych.

za ło ż o n y  w  ro k u  1852.
Oraz h a n d e l  towarów korzeuych  i de ­

likatesów h erba ta  Popowa.
Sk ład  koniaków, l ik ie rów  kra jow ych 
i z ag ran icznych ,  obok h an d lu  pokoje 

do śn iadań .
P o b ie ra jąc  wina tylko od sum iennych  
producentów  mogę je  z całem zaufa ­

niem na  cele ku racy jne  polecać.  
Wymiana rubli i marek. 

(7173-4-1)

S. Leisten daw niej Rappaport
F i r m a  znana  od r.  1890

w  Zakopanem na Krupówkach pod 1 ,2 9
poleca swój 

wielki wybór towarów
jako  to :

Bieliznę dam ską  i męską bluzki, halki,  
fa rtuszk i ,  gorsety,  pończochy, sk a rp e t ­
ki,  ub ran ia  kąpielowe, sukienki  dz ie ­
cinne, u b ran ia  dla chłopców, kapelusze 
damskie ,  męskie  i dz iecinne,  pa raso lk i  
i deszczoehrony,  p łaszcze gumowe, 
biel iznę  stołową, bieliznę Dra  J a e g e ra .  
koee, kołdry,  pledy, chustki wełniane,  
jedw abne  i koronkowe, wstążki, k o ro n ­
ki, kwiaty, wachlarze ,  paski, k raw atk i ,  

rękawiczki k a r lsb ad zk ie  itp.
Wielki w yb ó r obuwia i kaloszy.

(7176-4-1)

W ielka oszczędność!
Ruch towarowy z W ie d n ia ,  Czech, Mo- 
raw ii  i Sz lązka  paczek pocztowych, 
tzw. „ E k sp re s s v e rk e h r“ z W iedn ia ,  

Czech, Morawii i Szlązka. 
Szybkość przew ozu rów na  po czto w y .

In fo rm a c ye  w  b iu rz e  pl. S m o lk i 3. 
Międzynarodowe t ran s p o r ta  i spedy- 

c ye  wszelkiego rodzaju.

[7183-5-1]. Józef J. Leinkauf
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P I E K A R N I A 7094-st.-36). NDA WŁOSZYNSKIĘGO
O W I E ,  poleca sw e wy rob^ ,/ni&czn& pieczywa.

u l. H a lic k a  pod I. 14. 
ul. K ra k o w s k a  pod I. 17. 
ul. K o p e rn ik a  pod I. 10. i  
u l. S y k s tu s k a  pod I. 52.

Senza,C3Tjn3T wynalazek I

a p e r  V e s t a s
Z a p a łk i  p a p ie r o w e

lepsze i tańsze od woskowych, patentowane we wszystkich 
(7100-5 - 5) państwaeh.

Do n a b yc ia  w  K ra k o w ie  i w e  L w o w ie  w e w s z y s tk ic h  h a n dla ch  i tra fikach.

Naj p ierw sza  k r a jo w a  F abryka

B U L I O N U
Z Y G M U N T A  SU L K O W SK IE G O

w  K r y s o w i e a e h  p.  M o ś c i s k a
na w y s ta w a c h  k rajow ych .

W e d łu g  erzeezenia  Szanownego tow.-rzystwa lekarskiego krakow­
sk ieg o ,  opartego na badan iaeh  p rzedsięb ranych  przez  Komisję p rzem  
tegoż Towarzystwa, pozostająeąpod przewodnictwem Prof.  Dr.  K orczyń­
skiego, „bulion ten jest wydatny, m a smak przyjemny, daje  się  d łu ż ­
szy czas przechowywać i odznacza się korzystnie znakomitą  ilością 
istot wyciągowych. Ponieważ według  rozbioru, dokonanego przez Prof. 
Uniw. Jag ie l l .  Dr.  Olszewskiego bulion ten zawiera więeej cia ł o r g a ­
nicznych, aniżeli  rozmaite  ekst rak ta  mięsne zagran iczne  (L ibiga ,  Bu- 
ehenthaia ,  Kem m erioha ,  Briihla i t. p.), eo do ilości azotu z niemi na 
równi a n iektóre  naw et przewyższa, przeto może byc używany z ko ­
rzyścią  nietylko jako  bulion w ścisłetn tego słowa znaczeniu ,  ale nadto 
w zastępie  zagranicznych wyciągów, czyli ekstraktów mięsnych".

Do nabycia  we wszystkieli większyeh had lach  korzennych.

Tylko wtenczas prawdziwy jeżel i  jes t  w tabliczkach w ksz ta łc ie  
c z e k o la d y  z  n ap isem  Z. S o lk o w sk i. (G843 - 10—8.)

Józef Tillinger
introligator we Lwowie

na u licy  K aro la  L u d w ik a  1. 5
poleea swoją:

pracownię introligatorsko-^
i wykonuje, wszelkie  roboty

w zakres in tro l iga to rs tw a  wohodząee 
m ianow ic ie : 

tek i  na  dyplomy aksamitne i skórzane 
i wszelkie  inne oprawy książek od 
sa jskrom nie jszyoh  do najwykwinWiiej- 
nzych, w większyeh ilośeiach znacznie 
taniej wszelkie broszury oblicza tak, 
że śmiało może konkurować z zagranieą.

Ręcząc za dobroć m ate i ja lu  i wy­
kończenie,  uprasza  o najl icznie jsze 
amówionia. (6946-st.-2)

8 %  Łos anstraekiego Zakłada 
kredytowego ziemskiego 

sześć (6) ciągnień rocznie
główna wygrana  :

50.000 złr. a. w.
4°/0 Losy wegier. Banku liipot.

trzy (3) ciągnienia rocznie
główna w y grana:

50.000 złr. a. w.
jakotbż w s z e l k i e  losy Czerwonego 
K rzyża  i serbskie 10 f iankowe sp rze ­

daje najtanie j

Sokal i Lilien
dom bankowy 

i kantor wymiany.
Zlecen ia  z prowincji  wykonujemy 

bez włócznie nie doliczając prowizji ,  
azna żądanie zaliczkę. (6311-st.-

Galicyjski Bank kredytowy j|
począwszy od 1. lutego 1890 reku wydaje I

4°|0 Asy gnaty kasowe '
z 30-dniowem wypowiedzeniem i

SV|o Asygnaty kasowe
z 8-dniowem wypowiedzeniem.

W szystkie zaś  znajdujące się w obiegu 41/2 u/0 Asygnaty 
kasowe z 90-dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą 
począwszy od d. 1. maja 1890. po 4% z 30-dnio- 
wym terminem wypowiedzenia.

Lwów, dnia 31. stycznia 1890.
(5480-st. D y r e k c j a .

(P rz ed ru k  nie będzie opłacony).

Pochwalne listy
S Z Y M O N  W 411SS
u n e m ic z n a fa b ry k a  c z y s z c z e n ia  

su k ie n
Lw ów , u l. K o p ern ika  12.

Przee ław . 
Oddawna czytałem w a n o n ­

sach o czyszczeniu sukien. 
Posła łem  jasne  ubranie po­
plamione na próbę. O trzy ­
mawszy je  z powrotem sp o ­
strzegłem z podziwieniem, że 
posłany g a r n ć n r  odczyszczo­
ny, zupełnie jak  nowy. W o­
bec tego wyrażam się z ea- 
łem uznaniem dla pańskiej 
fabryk i  czyszczenia sukien 
bez pruc ia .  [6974-6-5].

Z poważaniem 
L. J a w o r s k i ,  rządea  dóbr.

Wielmożn. Panie Dobrodzieju I 
Z chemicznego czyszczenia 

zakładu pańskiego bardzo je  
stem zadowolony Oczyszczo­
ne rzeezy pokazywałem moim 
znajomym i wszyscy się zdzi­
wili, że z takich poplamionych 
ubrań  można zrobić całkiem 
jak  nowe i wielu zaraz  zażą­
dało adresu pańskiego. P osy ­
ła m  jeszcze jedno  ubranie  do 
chemicznego czyszczenia i od­
nowienia.

Z g łębokim szacunkiem 
uniżony sługa  

J ó z e f  M anastersk i.

Premiowane
w łasnych  zbiorów I. kl. wina H e yg e lja - 
S za m o ro d n e —a m ianowicie :  stare  k u ra ­
c y jn e  T o k a je  — ordynowane przez naj- 
p ie rw s ze  powagi lekarskie  w edle ś w ia ­
d e ctw  — rozbierane  w P a ry żu  przez 
p ierw szych  specjalis tów z współudzia  
łem  przezacneęo  Pr.  Galęzowskiego, 
o trzymały  najwyższe prem ie  — zaszczy­
cone używaniem przez  Najdos.  Arc. 
Salwatorów — Jego  Ex. Arc .  Issako- 
wicza — Ex P rezyden  Smolkę i u wy- 
b i tuych Osobistości — są do nabycia  
(7157-3-3) u  właścic ie lk.

A n n y  N e u p a u e r
ul. Kochanowskiego 1. 6 we Lwowie.

Zakopane na Krupówkach
Łazienki i baseny

Stanisława Krzeptowskiego
Otwarte codziennie  od godziny 6 rano  
do 9 wieczór w niedziele i święta do 
10-tej z rana,  popołudniu od 4 do 9 
wieczór. Ł a z ie n k i  o 13-tu gabir.etaeh 
z wygodnem urządzeniem, zas tosowane 
do wszelkich potrzeb h y dropa tycznyeh  
według wskazówek lekarsk ich .  Ig liw ia  
z  ko sodrzew iny  do kąpieli  własuego 
wyrobu, oraz baseny urządzone w roku 
1896, z wodą źródlaną, o c iep łocie  
12—20° R. służba męzka i żeńska d e ­
brze wyćwiezona. D zw o n k i e lek try ­

czne  w każdym gabinecie.

S t r z e ln ic a  flo u e n o w a .

Ceny um iarkowane. O liezne odwizdzi- 
ny uprasza.

[7121-10-8]. Z poważaniem
S ta n is ła w  K rzep tow ski.

Wszelkie papiery
w c h o d z ą c e  w z a k r e s  p alenia, n a jta n ie j d o­

sta ć m o żn a  w  n ow o o tw a rty m  s k le p ie .s. w.
Lw ów , plac M arjack i 1. 8-
Cenniki na żądanie franeo (6350--22)

Rok założenia  1890

P IE R W SZ A  G A L IC Y JS K A
fa b ry k a  czak  i czapek  

uniform owych, wielki sk ład  
p rzyborów i zakład um unduro ­
wania  PP .  Ofieerówi urzędników 
wszelkiej kategorji ,

TOMASZA SAPAKA
w  P rzem yślu

Z am ówien ia  w 48 godzinach.
[6994-st-22]

T A R T A K  P A R O W Y

E. B R E D T  & S K A
w Ottynii  

ęmiędzy Stanjsławowem, a Kołomyją).

W y r a b i a  d ę b o w e  d e sz cz u łk i  n a  
po sad zk i ,  p a rk ie ty  i t. p.

Zastępca d la  Lw ow a
A D O L F  L U T W A K  

L w ó w , ul' K o p e rn ik a  I. 12.
(7185-3-2).

TU TK I E GIPSKIE

J O T O M O
są obeonie

z a  NAJLEPSZE uznane

Wszędzie do nabycia. 
G łó w n y  sk ła d

LWÓW, ul. Suhiesaiego 28.
[7185-5-5]

*

— =  N a  n a l e w k i  = -

s p i r y t u s  n a j c z y ś c i e j s z y  Unmi
»Esprit de vin Marąue d’or«

(7168-12-3) poleca c. k. uprz.

r a f i n e r j a  s p i r i t u s u

J. A. BACZEWSKIEGO
c. i k. nadwornego dostawcy we Lwowie.

Pocztą, 5-kilowe posyłki pojemności 5 litr.

> «TS 1T1 iTS - >TS ~

M A R J A N  G D S T O W I C Z 1SP.
G łów ny sk ła d  k ó ł (r o w e r ó w ), p rzyb orów  i częśc  
sk ła d o w y c h  z p ierw szorzęd n ych  fabryk a n g ie l­

sk ich  n iem ieck ich  i am ery k a ń sk ich . [7042-:.-19] 
W arsz ta t  reperaeyjny.

Livóiv, u l. A kadem icka  l. 3.
Odpowiedzia lny  za redakcję  i w ydaw ca:  Fr. K s .  Kowaliszyn. Z drukarn i  W. A. Szyjkowskiego.
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